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tania lina... Ili I i i
Berlin, Ż A T  Oficjalnie donoszą, że ..gjdnie z in­

strukcją kanclerzu H iilera nie należy upośledzać 
Ż jd ów  w  akcji podziału pomocy zimowej dla dct 
kniętej nędzą ludności, która zo-tala w  tych 
dniach zapoczątkowana. Akcję rorporzęlo podzia­
łem karioili. węgla, słoniy i warzy v  wśród ubo­
gich. Celem podkreślenia, żc instrukcja ta na być 
traktowana serjo, do wszystkich komisyj rozdziel 
czyeh został wysiany okólnik, nakzaujący komi­
sjom wyznaczanie specjalnych urzędników, któ­
rzy zajmować się będą rozpatrywaniem zgłoszeń 
Żydów o zasiłki zimowe. Okólnik został wyda- 
113/ przez narodowo- sccj 1listycz.1e.50 komisarza 
dla spraw charytatywnych, który zaznacza, że 
zgodnie z życzeniem „fuhrera- wszyscy ootknię- 
ei nędzą, także Żydzi, vin ii być identycznie i ró ­
wnie traktowani w  akcji ń jsien ia pomocy zimo­
wej.

Półurzędowo komu-iikują nadto, że przed w y­
daniem wspo.nnia.iej instrukcji władze iządowe 
przeprowadziły dochodzenie ‘o do liczby dotknie 
tyeli i łd zą  Żydów w  Berlinie, Stwierdzono, że 
40 do 50 proc. ludności żydowskiej, zwłaszcza na 
zachodzie Berlina, w  dzielnicy bogatszych mie­
szkańców' —  zmuszonych b.-dzie ubiegać się o za 
silki zimowe. Większość tych Ż y ió w  , i ie ltv n o  na 
Użala jeszcze do kategorji za nożayen.

(Uwaga red.; Trudno narazie stwierdzić, jakie 
okoliczność spowodowały ogłoszenie powyższe­
go urzędowego doniesienia. W  każdym bądź ra- 
zien ie należy przypuszczać, aby władze wyko 
iiawcze tak poważnie trakto vały 'nstrukcję „fii- 
hrera", jak to sug iruje i z ip e  vnia loniesienie u- 
rzędow e).

...\ konfiskata majątków
Berlin, ŻA T  Na terenie całej łizeszy Niemiec­

kiej rozpoczęta się w ost itnieh dniach v „legal- 
i j "  formie szeroko z ik ro jo ia  akcja, tanowiąea 
ukrytą konfiskatę mienia żydo ysaiego. Akcja ta 
polega na zmuszaniu vł tśelcieli firm żydowskich 
pod groźbą internowania ich w  obozie koncentra 
cyjnym, do wyrzeczenia się 51 proc. ieh majątku 
i „dobrowolnego" przekazania ga bez ''dszkodo- 
wania w ręce aryjskie. W are.v .vyt v 1-rającemu 
się ostatnio zagranicą wrażeniu, jakoby zaniecha 
no praktyki dyskryminowania firm żydowskich, 
wychodzi oho'nie na jaw, że w łaśnie w  ostatnim 
czasie liczni przemysłowcy i kupcy żydowscy zmu 
szeni zostali do przekształcenia swych przedsię­
biorstw w spółki akcyjne i do odstąpienia 51 
pioc. akcyj aryjezykoni aliy w  ten sposób umożli 
wić stosowanie zasad „aryjskich** wobec tych 
firm, które jako żydowskie tym zasadom nie pod­
legały. Akcja ta dotknęła już liczne firm y żydow­
skie, wśród nich istniejące od pokoleń i pozosta­
jące pod zarządem żydowskim, jak np. słynna 
firma herbaty Zuntz w Berlinie Celem zmusze­
nia właścicieli przedsiębiorstw żydowskich ao 
takiego postępowania, grozi się im sankcjami kar 
nopodatkowemi lub interno y-mian w  obozie kon 
centracyjnym pod pretekstem upra-s-innia niele­
galnego handlu lub -z-komo wykrytych nieści­
słości w  księgowości

Pctyróf do ęheffa — warunhfrm 
uznana żyddw za mnielszcSć nsn dewą

ierlin. (ŻA T ). Występując w tych dniach na 
wielkim wiecu wyborczym w Pałacu Sportowym 
w  Bsrlime, dr. .-cnreu no  ......^ >cei

mentu polityki zagranicznej stronnictwa narodo­
wych socjalistów, oświadczył m. in., że tylko pod 
jednym warunkiem Żydzi w  Niemczech będą u- 
znani za mniejszość raarodową, mianowicie, jeśli 
zgodzą się powrócić do ghetti. Poruszając dysku­
sje genewskie, w  czasi6 których przedstawiciele 
licznych państ w bronili tezy uznania Żydów nie­
mieckich za mniejszość narodową, Rosenberg 
podkreślił, iż jedynie słu-znyn jest punkt w idze­
nia nioncecki, w  myśl którego pra.va mniejszo­
ści narodowej mogą być przyznane wyłącznie ta ­
kiej grupie narodowościowej, która ma własny 
swój język i kulturę JCdyby Żydzi zgodzili się 
przyjąć wspólny dla nich język i osiedlić się na 
określonem terylorjum, któreby dla nich byto wy 
znaczone w  Niemczech, wówczas mogliby korzy­
stać z praw mniejszości narodowej.

W  artykule wstępnym „A n griff ‘ — organ mi­
nistra propagandy Rzeszy dra Góbbelsa — zazna­
cza, że bez względu na szkodę, wyrządzaną Niem 
com przez agitację żydowską, uprawianą zagra­
nicą. rząd niemiecki nie zmieni swej polityki ani 
nie zmodyfikuje swega stanowiska w  kwestji ży ­
dowskiej.

Omal-że katastrofa samolotu 
Hitlera

( ! )  Berlin, 5. 11. (N ). Na lotnisku w Elblągu omal 
nie doszło dziś do katastrofy samolotu, na którym 
przybył tam Hitler celem wygłoszenia mowy przed­
wyborczej. Podczas lądow,ania jedno z kół pod­
wozia ugrzęzło w  rozmiękłym gruncie wskutek 
czego samolot przechylił się na bok ; obrócił do- 
okoła osi pionowej. Do katastrofy nie doszło tylko 
dzięki temu_ że maszyna straciła już na szybkości.

Zgromadzenie Dollfussa 
przy świecach...

(Telefonem od naszego korespondenta}

(!) Wiedeń, 5. 11. (W ). Przed zgromadzeniem 
w Celowcu, na którem miał przemawiać kanclerz 
dr. Dullfus^zgaslo nagie w enłem mieście światło. 
JaK później stwierdzono, dokonany został akt sa­
botażu. Niewyśledzeni sprawcy, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, hitlerowcy, dokonali w po­
bliżu Aich zamachu bombowego na kabel dopro. 
wadzający prąd z elektrowni miejskiej do miasta. 
r>rzewód naprawiano jeszsze w ciągu nocy. Zgro. 
madzenie odbyto się przy świetle lamp naftowych 
i świecach.

Centrum i socjaliści w Gdańsku
wytaczają skargą przeciw Senatowi 

przed Ligą Narodów
( ! )  Gdańsk, 5. 11. (R). Między partią centrową 

Gdańska a senatem doszło do poważnego konflik­
tu, który oprze się o Ligę Narodów. 7 powodu o- 
pozycyjnego nastawienia senat gdański zawiesił 

1 główny organ partji centrowej „Landes-Zeitung". 
i Zarząd partji zwrócił -:ę do senatu w sprawie u- 
! chylenia konfiskaty, a gdy wszelkie wysiłki pozo- 
! stały bez skutku, zarząd partji zwrócił się do W y ­

sokiego Komisarza L. N. z prośbą o interwencję, 
wskazując, że zawieszenie dziennika oznacza na­
ruszenie konstytucji W olnego Miasta.

Komisarz L. N. skierował petycję do generalne­
go sekretarjatu z pro.. 4  o przedłożenie je j do roz­

strzygnięcia Radzie L ig i Naroaow.
W  następstwie senat gdański zarządził areszto­

wanie członków zarządu partji centrowej, uzasa­
dniając zarządzenie „złośliwem wykroczeniem za. 
rządu partji przeciw spokojowi i bezpieczeństwu 
kraju**.

(!) Gdańsk, 5. 11. (P A T ). Prezydent policji gdań­
skiej rzowiązał socjalistyczny pow zechny związek 
robotniczy pod pretekstem, że jego działalność Za­
graża bezpieczeństwu Wolnego Miasta. Zarząd zwią 
zku złożył na ręce wysokiego komisarza Ligi Na­
rodów skargę na powyższe zarządzenie policji 
gdańskiej.

Rokowania Anglii z Sowietami Czy odbędzie się mecz
utknęły

Londyn, 5 11. PAT . Prowadzone od szeregu
miesięcy rokowania handlowe między Anglją a 
Rosją sowiecką, znajdują się w  całkowitym impa 
sic ze względu na art. 21 umowy oluw skiej, któ­
rego zastosowania w  stosunkach angielsko- so­
wieckich domaga się W ielka Brytanji. Rosja zaś 
sprzeciwia się lemu. W  związku z tą sytuacją 
..Ewening Stadard* przewiduje, że L itw inow  w 
drudze powrotnej z Ameryki za trzy ni u się w  Lun 
dynie celem ruszenia rokowań z martwego punk­
tu. L itw inow  liczyć ma na to, że wrazie uzyska­
nia porzumienia z Rooseveltem bedzle miał moż 
ność uzyskania od Anglji pewny :lS u.-lęnstw.

PRZED KOM EDPĄ W YBORCZĄ.
( ! )  Berlin, 5. 1 1 . (N ) W ładze państwowe wyda­

ły rozkaz, aby dzień plebiscytu narodowego ucz­
czono przez udekorowaniu domów flagami i por-

departz- j tretami „Fuehrera".

Polska— Niemcy w Berlinie?
( ! )  Warszawa, 4. 11. (F A T ) Polski związek pił­

ki nożnej otrzymał oficjalną, propozycję rozegra­
nia Jneezu piłkarskiego z Niemcami w  aniu 3 grs 
dnia br. w Berlinie. W tej sprawie odbędzie się 
w poniedziałek specjalne posiedzenie zarządu 
PZPN., na którem zapadni© decyzja, jak ustosun. 
kować się do oferty nieni.eekiego związku piłkar. 
skiego.

K O LO N IZAC JA  ARABÓW  
Jerozolima. ŻAT. .Haarec" donosi, że rząd pa­

lestyński nabył, względnie .zamierza nabyć 11.500 
dunamów ziemi.Mia któr?j n ią być esielleni „zdd 
plasowani" Arabowie. Zakuu ten uia 'ozostawać 
w związku z w y k o n a n ie m  planu Lew isa P iiD » 
cha.
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RoosEtfEltyzm czy hitteryzm?
'/.atuiesztzamy poniżej interesujący ar- 

te.Mir znanego p-ublicysty ; p o lity k a  migiel 
-Kiego, .-ii' Nonn ui Angelin, . -w iotlająey 
/:v.<aduic/.c problemy i-wr-lacjt współczesnej 
w .-posól) nader w nikliw e i trafny.

Red.

pij Na całym świeci* waiczą ze sobą dwie sprze­
czne tendencje: ..hitleryzm" i „rooseveityzm '‘ .

Czem różnią sit; od siebie?
Obaj, Hitler i Roosevsit. są dyktatorami. Prezy­

dent Roosevelt otrzymai pełnomocnictwa większe, 
niż je miał jakikolwiek nny panujący nn święcie. 
Obu wyniosła w górę rozpaczliwa sytuacja ekono­
miczna. W  obu państwach kwitł przed rewolucją 
ustrojową system kapitalistyczny w całej pełni, aż 
rewolucja ta stworzyła e j ktaturę. W  obu wypad­
kach uspokoił się kapitalizm bądź to pod wpły­
wem zarządzeń porewo!u"vjnych, alboteż potwier 
dził je. W  Niemczech widzą w dyktaturze ostatnie 
rozpaczliwe narzędzie kapitalistycznego porządku 
łpołecznego, który zapomocą tego narzędzia pra­
gnie utrzymań swój sysjem. Rząd waszyngtoński 
traktuje tak kapitalistów jak i wodzów przemysłu. 
W rękawiczkach. W  obu wypadkach nacjonalizm 
gospodarczy wzrasta na sile i potędze W  obu 
wypadkach odrzuca się tendencję międzynarodo­
wej współpracy, bo wielką jest wiara w możli­
wości izolacji gospodar zej.

Lecz poważne są też i różnice. Największa róż- 
liiea polega na tem: od samego początku aż do 
końca apeluje Roosevelt do dobrobytu, prozperity. 
ekonomicznej stabilizacji, a więc kieruje się kry- 
terjami materjalnemi i  pochwytnemi. Apel naro­
dowego socjalizmu zwraca się do momentów sub­
iektywnych: do dumy narodowej, do prestige‘u. do 
jednolitości rasy, do nienawiści w stosunku do ob­
cych, do mistycznej unji z ojczyzną. W  bardzo sła­
bym stopniu apeluje do dobrobytu i rozwoju eko­
nomicznego.

Dawniejsze kryterja wyszydzają moraliści jako 
nwterjalistyczne nazywając obecne duch-owemi. 
szlachetnemi, idealistycznemu A  jednak musi się 
stwierdzić, że gdyby świat kierował swą polityką 
wedle dawniejszych kryterjów, hołdując tendencji, 
by masom ludowym zapewnić dobrobyt materjal- 
ny i troszczyć się głównie o dobra gospodarcze, 
uratowanoby i  naszą cywilizację. Dobroć i ludzka 
życzliwość w stosunkach międzyludzkich dałyby 
•obie radę z  kryzysem.

A  jeśli świat stosować będzie kryterja owego mi­
stycznego nacjonalizmu, owego patrjotyzmu „nie­
zależnego od procentów i żądzy złota“ . jak się 
wyraził jakiś nacjonalista, jeśli pójdzie za głosem 
owych spraw niematerialnych. które samą swą i- 
stotą wpływają na społeczeństwo, owej „niezależ­
ności", czy „sław y'1, „dumy“ . ..narodu niezależnego 
©d świata11 łatwo wydarzyć się może że na świecie 
zapanuje atmosfera podobna do ducha, z którym 
nas zaznajomił narodowy socjalizm.

Zapanuje atmosfera w której wrodzone szlachec­
two młodzieży przemieni się w swe przeciwieństwo 
tak dalece, że tysiące młodych ludzi opuszczają­
cych uniwersytety i szkoły manifestować będą naj­
wyższy swój patrjotyzm w dziełach okrucieństwa. 
Jeśli zatrjumfuje idealizm narodowego socjalizmu, 
musi się kult nienawiści i zemsty rozpocząć już z 
wychowaniem dzieci, prawdopodobnie zapomocą 
takiego wykładu historji o walkach wolnościo­
wych, o któiych teraz wszędzie się -łyszy. W ów ­
czas wszystkie owe zabójstwa bez względu na to, 
czy mają miejsce w Niemczech, Japonji Indjaeh, 
na Bałkanie, w Irlandji, uchodzić będą za czyny 
bohaterskie, dokonane dle wolności narodu. A le  
wszędzie mamy pośród narodów „uwolnionych11 au- 
tokrację, dyktaturę, cenzorów, kontrolę szkolnic­
twa, uniwersytetów, klubów i kościołów, nawet 
kontrolę skautów, a wszystko to razem odbywa się 
z taką bezwzględnością, która chce wszystkich 
ludzi przeniknąć w sposób niepraktykowamy już 
od cza9ów inkwizycji. Ludzie staną się efektyw ­
nie tak dalece „wolnym i" że nikt nie będzie miał 
edwagi szepnąć swemu przyjacielowi słóweczko, 
odbiegające od oficjalnej religji politycznej.

Pozostawiam to ludzie, m. których prezydent 
Roosevelt nazwał „zawodowym i moralistami" by 
nam wyjaśnili, dlaczego owa specyficzna moral­
ność, którą powyżej orb ałem w ypływ a w swej 
iłto c i*  t  doktryn nienuuerjalietycznych, lecz szczy­

cących się swym pozbawionym egoizmu idealiz­
mem.

Przypominam, że cutuziazm miljou.owycli koszul 
brunatnych postój mio.-zieży utrzymuje się co­
dziennie przy życiu zapewnieniem, że pewnego 
dnia młodzi ci ludzie padną na polu walki. Nie jest 
1o naturalny apel, który można skierować do egoi­
stycznego młodego człowieka. Miody człowiek nie 
z egoizmu idzie na śmierć. Studentka indyjska, 
która w imię indyjskiego nacjonalizmu zabiła bez 
bronnego urzędnika, poświęcającego całe swe ży­
cie dziełu reformy Indyj, wie, że resztę swego ży­
cia spędzi we więzieniu albo zostanie powieszona. 
A  począwszy od owego mordercy z Sarajewa, któ­
ry pozbawił życia 10 m ljonów ludzi, by wywal­
czyć dla świata demokrację, która się jeszcze nie 
ziściła, której się teraz jeszcze szuka. —  poprzez 

i dążenia do zastąpienia Niemiec cesarza Niemcami 
Hitlera —  poprzez najnowsze okrucieństwa doko- 

i Dane na całym szeregu niemieckich pacyfistów, —  
wszystko jest tak bohaterskie, tak poświęcające 

i się, tak mistyczne i tak pewne swej wiary, iż jest 
| to tylko możliwe, jeśli się przyjmie, że chce się 
| świat uwolnić od wszelkiej wolnośY i szczęścia 
’ i laski, by go przekazać okrucieństwu, terorowi i 

ciemnym potęgom.
Możemy znowu pozostawić filozofom by nam 

wytłómaczyli, dlaczego wszeiki humanizm i wszel 
ki takt zaieżny jest w głównej mierze od owych 
narodów, dążących więcej za dobrobytem niż za 
ideał. mi. A że tak jest. jest faktem.

Gdy się czyta orędzia prezydenta Roo=evelta 
przekonywujemy się. że mówią nam przeważnie 
o dobrobycie; o konieczności utrzymania wysokich 
płac. o owym fakcie, że dobrobyt nie jest identy­
czny z dużrmi dochodami jednostek i bezrobociem 
dla większości. W  tych rrędziaeh czytamy, że żad­
nemu pojedynczemu człowiekowi nie przysługuje 
prawo do ciastka, a zanim inni nie będą mieć 
chleba i, że każdy zdrowy patrjotyzm polega na 
zasadzie wspólnoty wszystkich w skarbach narodu.

Jest to wszystko zupełnie materjali-dyezne i a- 
ni jednego slóweczka nie zawiera, o nienawści 5 
zemście, o zabijaniu i sławie. Wszystko jest w y­
mierne, da się zważyć e. jeśli kiedyś naród ame­
rykański osiągnie ten cel dobrobytu, doprowadzić

io musi nieuchronnie, do jaknajszerszej kooperacji, 
z początku do kooperacji między członkami naro­
du, lecz później również i nieuchronnie do koope­
racji z całym światem. Jest to droga rozwoju, U 
kresu której leży szczęście ludzkości.

W książkach Hitlera , w gazetach niemieckich 
mało się mów! o rrfajerjalnyin dobrobycie. 0 eko­
nomicznej irwnlusck u i i (iwyższeuiu ‘ topy życio­
wej. Wszystko to usuwa w cień abstrakcyjna kon- 
c p e ja  potęgi niemiecko-j i rządów rasy niemiec­
kiej. Niemcy, sądzi Hitler, dlatego wojnę przegrali, 
ponieważ wierzyli, że walczą o ehleb. Taksamo 
brzmią enuncjacje inny h wodzów narodowo-socja- 
listycznych. Von Papen niedawno oświadczył, że 
niemieccy narodowi socjaliści zwalczają pacyfizm 
nie dlatego, że jego metoda, lecz że jego objekt 
jest nieistotny. Powiedział: „Literatura pacyfisty­
czna uczy nas, że mężczyzna. który umiera na po­
lu walki, ginie śmiercią nienaturalną. A le  pole 
walki jest dla mężczyzny tem, czem dla kobiety 
jest macierzyństwo: uzLaniem wiecznej koniecz- 1 
ności ofiary jednostki".

-Mężczyzna m-usi się więc ofiarować d!a generacji, 
której nie ujrzy, a która znowu ofiarować się mu- ! 
si dla generacji, której oiią też nie ujrzy I tak aż 
do końca świata. Nie dziwota, że Lengyel w swej 
książce o H itlerze twierdzi, że wódz nienawidzi 
problemów, wrogo się odnosi do faktów wymier­
nych i dających się udowodnić, bo „w  jego dziele 
jest vacuum abstrakcji mi tycznej".

Cóż więc oznacza, jeśli ktoś daje przewagę 
dobrobytowi, szczęściu i wolności? Szczytem 
wszystkiego jest świadomość władzy.

Jedno istnieje pytan ie
Ozy maszyna i teehmsa mogą siły produkcyjne 

ziemi tak rozwinąć, ażeby naród był samowystar­
czalny i bez żadnego u zczerbku mógł się wyrzec 
międzynarodowego podziału pracy i kooperacji?

Maynard Keynes wyraził się przed kilku dnia­
mi, mówiąc o tej narodowej same wy starczalności: 
..Chociaż połączone to je.*t z pewnym wysiłkiem, 
osiągnie się pewien zbytek jeśli to umożliwimy." 
Narodowi socjaliści i faszyści świata napewno 
to umożliwią, wszak mogą swe ideały zrealizować, 
nie troszcząc się o gospodarcze konieczności.

.Ta ze swej strony spodziewam się jednak, że 
postulat ..chleba z masłem" da się tylko zreali­
zować na podstawach kooperacji, a jost to jedyna 
droga prowadząca do emancypacji ludzkiego du­
cha z owej dzikości, którą sprowadzili ..idealiści" 
dzisiejsi i którą dalej kontynuują, poniżając owe­
go ducha.

ikll i w !
Londyn, 5. 11. (P A T ). P rzy udziale ponad 500 

reprezentujących 150 tysięcy Żydów angielskich, 
odbyła się dziś w Londynie konferencja, na której 
przyjęto jednomyślną rezolucję nakazującą ofi­
cjalny bojkot towarów niemieckich i apelującą do

wszystkich Żydów imperjum brytyjskiego, aby po 
wstrzymali się od nabywania i używania towarów 
niemieckich, dopóki Żydzi w Niemczech nie otrzy­
mają pełni praw obywatelskich.

Am ery ha zrywa stosunki 
uyplirrttynzne z Grecją

(!) Waszyngton, 5. 11. (P A T ).  Rząd Stanów 
Zjednoczonych postanowi! wymówić traktat o 
ekstradycji z Grecją, jak również odwołać swego 
posła z Aten. Powyższa uecyzja rządu amerykań­
skiego spowodowana została odmową wydania 
władzom amerykańskim Samuela Insula. który w 
dalszym ciągu przebywa na terytorjum Grecji.

PO LA C Y  W  NIEMCZECH NIE  UCZESTNICZĄ 
W  W YBO RACH .

Berlin. 5. 11. (P A T ). Cała prasa polska ogłasza 
następujące oświadczenie: Ludność polska w Niem­
czech z ubolewaniem stwierdza, że została poz 
bawiona prawa wzięcia udziału w wyborach w dr 
12 listopada pod hasłem wystawienia własnych 
przedstawicieli.

CO JEST W ŁAŚC IW YM  CELEM NIEMIEC?
Londyn, 5. 11. PA T . Mowa Sir Austen Cham­

berlaina w  sprawie Niemiec, wygłoszona w lip- 
cu w  izbie gmin wydana została obecnie w  dru­
ku, jako broszura z serji wydawnictw niedawno 
powstałego Towarzystwa przyjaciół Europy W  
przedmowie do tej broszury \uste.u Chamberlain 
zabiera głos pierwszy raz od czasu wycofania się 
Niemiec z konferencji rozbrojeniowej : L ig i Na­
rodów Chamberlain stawia pytanie, czy później­

sze wydarzenia dowiodły słuszności tego, co mó­
w ił w lipcu i odpowiada: Prawdą jest, że wysoce 
autorytatywne osonistości niemieckie podkreśla­
ły  w swoich oświadczeniach pragnienie pokoju 
pod warunkiem, że Pędzie to pokój taki, jakim go 
pojmują Niemcy, ale prowokacje i groźby N ie­
miec wobec swoich słabszych sąsiadów trwają 
nadal i codziennie radjo, kinematograf, szkoła o- 
ia z  uniwersytet stają się narzędziem propagan­
dy, która przeczy tym oświadczeniom i pozbawia 
je tego, eo chcielibyśmy im nadać. Czy żądanie 
Niemiec, dotyczące równouprawnienia były po­
myślane szczerze, jako dążenia do rozbrojenia. 
Czy Niemcy istotnie pragną prze* rozbrojenie u- 
zyskać bezpieJzeó9two, czy też właściwym Ich 
celem jest znalezienie wymówki dla zbrojeń, któ­
re w  odpowiednim czasie umożliwiłyby rządowi 
niemieckiemu użycie znowu wojny jako narzędzia 
polityki i powtórzenia zbrodni z r. 1914. Oto kwe 
stje, nad któremi inne narody winny się zastano­
wić.

O W YŻSZĄ  SZKOŁĘ INSTRUKTO RÓ W  SPOR­
TO W YCH  W  T E L  A W IW IE  

Teł Aw iw  /ŻAT). Do Tel Awiwu przybył prezy­
dent Śpiatowego związku Maakabi dr. Joachim 
Lelewcr. który będzie tu e zy iił wstępne przygo­
towania do mającej <\ię -i* wiosnę 1935 odbyć Mak 
kabiaoy Obecny pobyt dra Lełewera w  Tel Aw i­
wie pozostaje ró v.ii?ż w związku ze -prawą za 

1 łożenia wyższej szkoły instruktorów sportowych-.
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Zwycięski pochód techniki Kto oii nabył dotychczas :isj do l- e i  k la s y
może strat* powetww^

jeżfeli zakupi oaiyctintiast ios m ! l- e i k ia s *
w najucz^iliwszel ko!ekłurxe

BRACIA SAFIfeR.
K r a k ó w , R y n e k  C i i .  6 .

C eny lo sów  do II. klasy . ćw iartka  zł. 20, 
p o łów ka  zł. 40, ca ły  Jos zł. So.

!v -} Mieszkańcy wysp na Oceanie połain iowym  używają obecnie w w ielkiej ilości — rowerów 
mport ten forsuje Japonja, sprzedając row er po 3 dolary. Jest to niesłychany dumping, uprawiali- 

oczywiście, kosztem głodowych płac własnych robotników.

Refleksje o potanieniu kredytu
Dnia 2ó Inn. uchw aliła  Rada Banku P o l­

skiego obniżen ie stopy dyskontow ej z 6 na ó 
procent, zaś lom bardow ej z 7 na G proc. Z a ­
znaczyć w ypada, że w łaśn ie w  tych dniach, bo 
21 październ ika br. upłynął rok od ustanowię 
nia przez Bank Po isk i stopy procentow ej do­
tąd obow iązu jącej, tj. G w zględn ie 7 od  sta. 
Szloby w ięc o ustalenie przyczyni, d la  których 
nastąpiła obecna redukcja stóp, jakoteż i o w y  
snucie w n iosków  co do skutków dla naszego 
życia  gospodarczego w yn ika jących  ze zreduko 
wan ia  stopy dyskontow ej w  naszej instytucji 
em isy jnej.

O góln ie rzc e z  biorąc, oznacza obniżka d y ­
skontu w  banku b ile tow ym , przystąp ien ie 
przez ten bank do akcji rozszerzenia kredytu. 
Tak  np., dokonana onegdaj obniżka stopy d y ­
skontowej przez Fedcra l Reseryc Bank w  N ew  
Y orku  do w ysokości 2 procent p. a. by ła  syg ­
nałem , że Roosevelt p rzystąp ił do działan ia w  
dziedzin ie obn iżk i kosztów  a także zresztą i

sam ej wartości p ieniądza am erykańskiego dro 
gą szerokiego rozw arc ia  w ró t kredytow ych . 

Czy jednak u nas obniżka stopy’ dyskontow ej 
w  banku em isy jnym  m a m ieć analogiczne zna 
czenie? Na pytan ie to trzeba odpow iedzieć ne­
gatyw n ie, i to z dwóch przyczyn. P rzedew szy- 
stkiem  u nas o fic ja ln a  stopa dyskontow a tj. 
notowana przez Bank Polsk i, jako będąca naj 
niższą wśród podaży pien iężnej w  kraju, nie 
ma żadnego w p ływ u  na w ielkość obrotu k re ­
dytowego. Pow tóre, po lityka  k redytow a B an­
ku Polsk iego, będąc ujętą w  ry zy  m echanizm u 
kontyngentowego, kształtu je się ca łkow icie 
m ezależn ie od poziom u kosztów  pieniądza, a 
w  zupełnem  uzależnieniu od reglem en tow a- 
nych p lanow o z gó ry  p rzyd zia łów  kredyto­
w ych  na rzecz oznaczonych k lijen tów . D la te ­
go. też w  Ameryce', np. redukcja stopy dyskon­
tow ej Federa l Reserve Ranku oznaczać inoże, 
że baaik em isy jn y  w kracza na rynek  obrotów  
k redytow ych  i rozpoczyna konkurencję z p ry ­

w atną podażą pieniężną, ponieważ p ryw atn y  
koszt, c zy li p ryw atn a  stopa pieniężna kszta ł­
tu je się tam stale pon iżej stopy o fic ja ln e j. Np. 
w  ostatnich dniach stopa p ryw atna  w ynosiła  
na W a ll Street 1 względn ie 1 i jeaną czw a itą  
procent p. a. p rzy  zredukowanej już stopie F e  
deral Reserve Banków  w  wysokości 2 procent 
p. a. U  nas gdy  stopa pryw atna ustawowo r t -  
g lem en iow ana w ynosi 12 procent p. a. zaś sto 
pa bankow a 9 i pól procent, była  i tak dotych­
czasowa stopa Banku Polskiego n iezw yk le  sil 
ną atrakcją dla ewentualnego ściągania ku so 
bie k lijen te li na k redyt eskontowy; jeś li jed ­
nak stopa ta funkcji instrumentu rozszerzają 
cego k ied y t nie spełniała, to w łaśnie wskutek 
tego, żę do a try ln ic ji stopy dyskontow ej Ban­
ku Polsk iego nie należy naw et w  na jm ie jszym  
stopniu w p ływ an ia  na zakrćś kredytu.

Z pow yższych  rozważań daje się w yciągnąć 
ty lko  ten jeden wniosek, że redukcja stopy w  
Banku Polsk im  ma stw orzyć obniżkę kosz­
tów  kredytow ych  w  naszem gospodarstw ie. W  
tym  celu iednak o ie  w ystarczy  rzecz jasno zce 
clukowanic kosztów  eskontow vch ód jednej 
p iątej globalnej sumy w eksli w p ływ a jących  
do eskontu bankow ego w  Polsce (dyle wynosi 
redyskont w  Banku Po lsk im ), czyli że w  tym  
celu zachodzi potrzeba obniżenia stóp procen­
tow ych  we w szystk ich  instytucjach w ie rzy ­
ciel sk i eh, a pozostaje z dążnością tą w  zw ią z­
ku, jako n ieodzow ny pendant, redukcja stopy 
od w k ładów  w  PK O . w  K K O . i w  bankach pry 
w atnych . Pon iew aż zaś przeprowadzenie gene 
ram ego „strzyżenia'* stop na teren ie całej Kon­
strukcji obrotu k redytow ego  państwa połączy 
ne jest zawsze z pew nego rodzaju itin iejszem i 
lub w iększem i kom plikacjam i, a szczegóhde z 
obawą o stan kap ita lizac ji wkładkow ej, w y ­
pada zastanow ić się nad tęm  czy Bank- Po lsk i 
słusznie czyni, przystępując w  obecnym  • m e ­
m encie do akcji potanienia k red j tu w  Polsce.

O tóż trzeba to  przyznać ch w ila  obecn a . je »t 
m oże w y ją tk o w o  sprzy ja jąca , je ś li idzie u kon

LEOPOLD H1CHLER 12)

esknofa
Panna Berta usiłowała mówić spokojnie, lecz w yraz jej 

twarzy był taki smutny, że pani Sala szybko dodała: 
„N ie, moje dziecko, kto mówi brzydka?*1 I  serdecznie, jak 
tyli’ o matka mówić może, rzekła: „W ierz mi Berto, wiem, 
co chcesz i na co cztkabz. Żeby któryś przyszedł i oświad­
czył, że chce tylko ciebie, a nie pieniądze. Na to czekasz. 
Ale moje dziecko. Niema na co czekać i czego się spodzie­
wać. Małżeństwa z miłości, tak, to ładnie brzmi, ale wierz 
mi, swatane partje często są szczęśliwsże, niż te z mdości. 
Chcesz więc czekać, aż ktoś przyjdzie i zakocha się, 
chcesz czekać i czekać. Moje dziecko. Czas codziennie ci 
coś kradnie, mówię ci, im prędzej, tern lep iej!“

Panna Berta słuchała rozsądnych słów matki i przy­
słuchiwała się wewnętrznym, słodkun głosom swych ide­
ałów. Ideałów, o których śni prawie każda dzie-wezyna.
0  zakochanych rycerzach, o walkach i silnych uczuciach
1 o zwalczaniu wszelkich przeszkód. Trudno jest rozsta­
wać się z temi ideałami.

Ponieważ jednak pani Sala spojrzała na nią pytającym 
wzrokiem, rzekła: „Mamo, muszę się zastanowić. Odpo­
wiem ci jutro.'1

Brzmiało to tak boleśnie, że pani Sala zawołała: „N ie, 
moje dziecko! Nie musisz się jeszcze decydować. Małżeń­
stwo musi przecież być dla ciebie radością! A  ufałabym 
cię może zmuszać do czegoś, co może... Nie wiesz może, 
moja córuchno, wolałabym sobie dać wyrwać serce, niż

ciebie unieszczęśliwić11
„W iem  tu, wiem niamo.11 I  objęła matkę I obie tera* 

płakały: stara i młoda.
“Wpierw opanowała się. Berta, a że jeszcze ją za serce 

ściskało, rzekła: „Mamo, ale teraz chciałabym... Musaę
trochę, odejść, zaczerpnąć świeżego powietrza.1

,,ldz, moje dziecko. Id ż !“ ------------

Panna Berta odeszła. Chciała pójść w  dal, bez określo­
nego celu, a gdy  bez planu szła różnemi ulicami, ooanio 
sła oczy i znalazła się nagle przy kasami pu4> Deuteeh- 
meistrów.

Co ją tam zagnało? Czego tam chciała? Nie wiedziała. 
Czy chciała przed rozstrzygnięciem swego losu być w po­
bliżu człowieka, o którym wciąż jeszcze myślała?!

W stydziła się, ukryła się za murem i czekała. Na eo? 
Czy chciała z nim mówić? Ryła piąta po południu W ie­
działa, że służba w  kasami kończy się teraz, Czy chciała 
go tylko widzieć? 1 na to pytanie nie moeła tobie' odpo­
wiedzieć. N ie zdawała sobie sprawy z ciemnych mocy, 
które ją wabiły, kusiły i wkońcu —  zaprowadziły, gdzie 
być chciała.

Porucznik nadszedł. A le nie sam. Młoda, piękna dziew­
czyna mu towarzyszyła, a on patrzył w  je j oczy szczę­
śliwy i odurzony. Nie widział ciemnych, błyszczących 
cezu, które patrzyły za nim pełne smutku. —  Następnie 
panna Berta poszła do domu.

A  w drodze powtarzała Bubie wciąż: „T a k  rychło? Tak  
rychło mógł mnie zapomnieć?!"

A  wieczorom rzekła do pani Sali: „Mamo! Pow iedz B «ft- 
rykowi, żsby przyszedł z tym... z tym panesw."
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juiiKturę naszego rynku pieniężnego, d la prze 
p row adzen ia  operacji redukcji pozicm n stopy 
p rocen tow ej u nas. S p rzy ja jącą  okolicznością 
jest bow iem  bezwżgednfe uspokojenie w  dzie 
dżin ie obaw  w alu tow ych  na odcinku naszego 
p ien iądza a lo w  zw iązku  z nader pom yślnym  
w yn ik iem  subskrypcji „P ożyczk i N a rod ow e j" 
Toby byl m om ent sp rzy ja jący  na Im y psycho­
log icznej d ia  przeprow adzen ia  redukcji stóp, 
a szczególnie slóp od w k ładów  bankow ych  
M om entem  p rzem aw ia jącym  za  zredukow a­
niem  stopy kred ; tów e j w  Polsce z dziedziny 
techn iczno-finansow ej, jest okoliczność, że 
przelan ie znaczn iejszych  kw ot gotów kow ych  
w  zw iązku  z pożyczką w ew nętrzną na rzecz 
Skarm i Państw a, w yw o ła ć  m usiało, w zg lęd ­
n ie w  krótk im  czasie w yw o ła ć  musi, p ew nego  
rodzaju u sztyw n ien ie  rynku  pien iężnego. T o  
usztyw n ien ie, c zy li zm niejszen ie p łynności, 
m usi natura lnym  b ieg iem  rzeczy  w yw o ła ć  
w zm ożen ie popytu za pien iądzem . W zm ożen ie  
popytu  pow odu je  z regu ły  w zrost kosztu p ie ­
n iądza. P rzec iw dzia łan iem  w zrostow i kosztu 
p ien iądza, c zy li zw yżce  stopy procen tow ej od 
kredytu  jest albo rozszerzen ie ram  k redy to ­
w ych , a lbo obniżenie stóp o fic ja ln ych  Bank 
P o lsk i w yb ra ł tę drugą a lternatyw ę. M ożem y 
w ięc  postaw ić tezę, że Bank Po lsk i, w p ro w a ­
dza jąc w  orb itę  naszego rynku  finansow ego w  
obecnej c h w ili redukcję stopy odsetkow ej, za ­
stosował poprostu m etodę p ro filak tyk i an ty- 
swyikowej w  stosunku do kosztów pien iądza 
W Polsce. P rz y  zastosowaniu tego zabiegu  sko 
rzysta ła  nasza instytucja  em isy jn a  z w spom ­
n ianej ju ż  pow yże j fa li  zau fan ia  do stałości 
naszej w a lu ty , na którą m am y w  ostatnich 
dn iach  szereg dow odów , jak  np. przenoszenie 
p rzez w k ładkow iezów  ich oszczędności n iże j 
oprocen tow anych  rachunków  op iew a jących  na 
tłołe w  złocie na w k ład y  w  złotych  ob iego­
wych.

T a k ie  jest, p ow iedzie libyśm y, db jek tyw n e 
jjudłoże potan ien ia  stopy procen tow ej od kre­
dytu w Banku Polsk im , a na jpraw dopodob­
niej w  k ró tk im  przeciągu  czasu w  pozostałych 
naszych instytucjach w ierzyc ie lsk ich . W yp ad a  
luby się jednak  zastanow ić jeszcze ja k ie  z  te­
go n ow ego  fak tu  ekonom icznego w yn ik a ją  
wnioski i wskazania natur; ogólno gospodar­
nej.

Potanienie kredytu  w  Polsce nie pozostaje 
bez związku, jak  zresztą ju ż  pow yże j p ow ie ­
dzieliśmy, z dokonaną ostatn io em is ją  P o ży ­
w k i  Narc nowej. W  zw iązku  z  tąsam ą em is ją  
pożyczki w ew n ętrzn e j p rzew idyw an e  są je d ­
nak i również pew ne przesunięcia w  składzie

- portfelu w ekslow ego Banku Polskiego. T o  o -  
statnie z lego  względu że Skarb Państw a 
w p ływ y  z p,. rw szych  napływającyc h rat po­
życzkow ych  zu ży je  na jp raw dopodobn ie j na 
spłacenie różnego rodzaju k rótkoterm inow ych  
zadłużeń w łasnych jak  też przedsięb iorstw  pań 
s lw o w y lh  i m onopoli. W  ten sposób część kra 
d y lów  udzielanych przez Bank Polsk i p rzed­
sięb iorstwom , spełn ia jącym  rolę finansistów  
różnego rodzaju  k rótkoterm inow ych  lian sak - 
cy j k redytow ych  dla  instytucyj państw ow ych
—  zw oln i się, a w  m iejse ich będą m ogły  wstą 
p ić do portfelu  Banku Po lsk iego  j to bez po­
trzeby rozszerzen ia ram  kredytu, now e zastępy 
k redytob io iców . T u  le ży  w łaśn ie  n iezw yk le  
w ażny punkt, k tóry  odpow iedn io  zu żytkow a­
n y  przez k ierow n ików  p o lityk i k redy tow e j 
Banku Polsk iego, m ógłby stw orzyć zgoła no­
w e horyzon ty  d la  tych  naszych gałęzi gospo­
darczych, które jak  handel i rzem iosło, dotych 
czas w  nader skrom nej m ierze z  dotacyj k re­
dytow ych  instytucji em isy jn e j korzystały. T u  
w łaśn ie m ia łb y  Bank Po lsk i na jw dzięczn ie jsze 
po le  działan ia d la  w ykazan ia  zrozum ien ia dla 
na jisto tn ie jszych  potrzeb naszego życia  g°spo 
darczego. G dyby jeszzt także i Bank Gospo­
darstw a K ra jow ego  ze sw ej strony, jako  rze­
cznik p o lityk i k redy tow e j państw ow ej, posia­
da jący  jednak od n iedawna, przez nabycie 
w iększości akcy j w  Banku Zw iązku  Spółek 
Zarobkow ych , bardzo pow ażny w p ły w  na lin ję  
p o lityk i k redy tow e j bankowości p ryw atn e j, po 
szedł w  kierunku zastąpien ia zluzow anych  
m iejsc sw ego kredytu  dyskontowego; k redy­
tem na rzecz handlu i rzem iosła, natenczas 
m ożnaby m ów ić  o  nastąpieniu na terenie p o l­
skiego rynku finansow ego bardzo w ażnej prze 
m iany. A  spełnienie tego zadania przez w sp o ­
m niane banki h arm on izow ałoby  w  specja ln ie 
w ysok im  stopniu z obecnym  m om entem  na 
polsk im  rynku finansow ym , k iedy  w ie lka  ope 
rac ja  k redytow a  dokonana ob ligacjam i P o ż y ­
czki N a rodow ej p rzeprow adziła  w łaśn ie zna­
kom itą  rekonstrukcję w  dziedzin ie naszego 
rynku  pieniężno-kapi talowego. W yc ią gn ięc ie  
na leżytych  korzyści z ob jaw ów  rekonstrukcji 
rynku finansow ego  w  Polsce za leży tylko, od 
po lityk i k redytow ej naszych g łów nych  sza fa ­
rzy  p ien iądza obrotow ego tj. od  banku ernisyj 
nego i banków  państwowych, w yw iera ją cych  
zresztą decydu jący w p ły w  na kierunek d z ia ­
łan ia bankowości pryw atnej. I d la tego  w  m o­
m encie p rzeprow adzan ia  obn iżk i kosztów  kre 
dytu w  Polsce, rów no leg łym  do m om entu r e ­
a lizow an ia  na jw iększe j subskrypcji pożyczko 
w e j, p rzeprow adzonej so lidarnem i siłam i

! „ClfitiipziwiiT w „poezji"
(—) „Gazeta W arszawska" z 3-go b. <n. zamień 

M‘ila wiersz p ora p Bogusława Jeziorskiego, któ-j 
r j pi/.eilrukuw iij-uay poniżej bez komentarzy:

BET - HA - M IPRA3Z.

'Y  miliom pclgsniu kopcących płomyków 
obli czeni w śmiertelne oszule 
kołyszą się namiętnie, nerwowo.

\
Kołyszą się w  takt zawodzenia, 
podounego do pienia 
puszczyków.

Oczy zioną wściekłością i bólem, 
zaciskają się pięści kurczowo..

O, A d o n a i!-----------

Złóż w  nasze dłonie rządy ludzkich spraw... 

O, A d o n a i!------------

Spraw,
by Izraela pogardzane plemię 
potopu falą wKrąg zalało ziemię — 
by u stóp naszych czołgał się w posorzc 
vyn ios ly  Goim..

Zmiażdż go gniewem Twoim , 
spraw, by go stoczył trąd, mór. cztrna krosta — 
by, jak pies wściekły, miotał się w  cierpienia -u 
dr, setnego pokolenia

A nam berło świata ostaw ..

Jeden będzie NARÓD i jedna owczarnia, 
wprzęgnięta w  ja rzno  niewoli i wzgardy

My —  lud twardy —
władczą prawica karcić potrafimy
plugawe Fdistyny.
że Jnia nie będą pewne ni godzbny.

0, A d on a i!-----------

Zwól. niechaj rządzimy
jeden dzień, jedną bodaj godzinę —
hyle jeno poigrać ze spętanym w rogi^ .i
wszczepić mu w  gardło szpony krw i łakome,
zemstą upić się, jak wir.em,
a polem ..

. .Choćby spal nas Twoim  gromem.. 

O, A d on a i!-----------

m a
że i
su
nici
was
ty li
kov

\
nyi 
ny­
ża, 
chi 
w y  
dzi 
nyi 
sta 
iac 
Pó  
ną 
Bo 
dó: 
n it 
lul 
go

w szystk ich  gałęzi gospodarczych kraju , wtajj'j 
to sza farzom  kredytu  polsk iego przypom nieć 
noblesse oblige!

Lu d w ik  Berger.

ROZDZIAŁ V I.

Pan Maufcner przed kilku la ty kupił dom, w  którym 
tfcr&z mieszkał. Była to staia kamienica i miała tylko 
małe mieszkania.

Ody więc rodzina Mautnerów miała wprowadzić się do 
tego domu, połączono dwa małe mieszkania w  jedno, 
nżeby w  ten sposób zadość uczynić wym ogom  dużej ro­
dziny.

To duże mieszkanie, leżące na pierwszrm piętrze, miało 
lkładaó z trzech pokojów, dwóch gabinetów i dwóch 

fcoebea.

Pani Sala niedługo była w kłopocie zpowodu dwóch 
kuchen i postanowiła jedną z nich zamienić w  przedpo­
kój. Przeciw temu wystąpił pan Herman. Chciał pozostałą 
kuchnię zamienić w  łazienkę.

Po długich i gwałtownych walkach pogodzili się w cen 
Spotób, io kuchnia miała być podzielona na dwie połowy, 
odgrodzone szklaną ścianą. W  jednej połowie miał być 
przedpokój, w drugiej łazienka. Ponieważ jednak ten 
przedpokój nie łączył się z właściwem mieszkaniem, człon­
kowie rodziny wchodzili do mieszkania przeważnie przez 
kuchnię, a przedpokój przez więkLzą część roku był cichy, 
zamknięty, w śnie pogrążony, tak, że pan Herman czę­
ste 1 ąpytywałj poco wydał tyle pieniędzy na przedpokój, 
który nie jest wcale używany. Było to pytanie, na które 
pani Sala nigdy nie dała odpowiedzi. —

T y lk o  przy szczególnych okazjach, gdy szło o repre- 
watację, wprowadzano rości do mieszkania przez przed- 
jo k ó j.

Jaka okazja nadarzyła się dzif.

W  salonie, graniczącym z przedpokojem, siedzieli pan 
Berman, pani Sala i ich wydane dzieci: Resia i Henryk. 
Rodzina oczekiwała —  pana Maksa Rosenbauma.

Panny Berty nie ty ło  w  salonie, pani Sala wydała roz- 
poiządzenie, ażeby czekała w  gabinecie, obok jadalń:, by 
uniknąć wrażenia ,.przygotowawczego czekania", Jak w y­
raziła się pani Sala. ,.Gdy pan Rosenbaum przyjdzie,“  —  
uświadczyła pani Sala, —  „wejdziesz tak przypadkowo 
do salonu, jakgdybyś v  łaćnie wróciła do domu! Gzy ro­
zumiesz, Berto?*1

Fauna BeTta nie zrozumiała tego dyplomatycznego po­
sunięcia, lecz chętnie się na to zgodziła, bo w  gabinecie 
nikt je j nie przeszkadzał, mogła się tam oddawać samot­
nym rozmyślaniom.

Fauna Berta była mądrą dziewczyną, zamknęła roz­
dział swojej przeszłości, wyglądała spokojnie i p iaw ie że 
pcgodnie. T y lko  subtelny znawca dusz byłby po drganiu 
je j muskułów twarzowych poznał je j ledwie dostrzegalne 
podniecenie!

Ber wy odmawiają posłuszeństwa. —  Człowiek może 
nazewnątrz robić wrażenie zupełnie spokojnego, a jednak 
jego nerwy wibrują nieświadomie, jako następstwo prze­
zwyciężonego wstrząsu. —  Jak okręt wywołuje małe, le­
dwie dostrzegalne fale. jeszcze długo po oddaleniu się, 
tak wydarzenie, w,ruszające duszę, wstrząsa jeszcze dłu­
go naszemi norwan.;. Panna Berta nie czuła tego. Jej my­
śli b y ły  opanowane myślą o tem, co miało nastąpić. My­
ślała o tem, że w  salonie —  od którego dzieliły ją  tylko 
dwa pokoje —  czekają je j rodzice, je j siostra i je j brat —  
może taras on nadchodź?!

(C iąg dalszy nastąpi)*
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U J E D Z Ą  i  R O Z R Y W i
ROK II.
BERTRAND RUSSELL

Społeczny wpływ kult
♦Pożyteczność „n iep oży teczn e j" w ied zy  u- 

znaw aną hy la  w k lasycznej starożytności a tak 
że i w  now szych  czasach od  O drodzen ia do cza 
su rew o lu c ji p rzem ysłow ej. Jednakże w  oslat 
n ich 150-ciu latach począł inny pogląd prze­
w ażać, aż u tarło się m niem anie, że w iedza  jest 
ty lk o  w tedy  w artościow ą o ile można zu ży t­
kow ać ją  w  ja k ie jk o lw iek  gałęzi gospodarcze 
go życia społeczeństwa.

W  krajach , jak  F rancja  i A n g lja  o tradycy j 
n ym  system ie w ychow an ia , ten u ty lita rystycz 
ny pogląd na w iedzę ty lko częściowo p rzew a ­
ża. Jeszcze teraz np. m ożna znaleść katedry 
chińskie na umiwerystetach. gdzie profesorzy 
w ck tada ją  k lasyków  chińskich lecz nie znają 
dziel S u n -Y a t-S en ‘a, tw órcy  Chin nowoczes­

n ych . Jednakże lak w  A n g lji jak  i w e F ran c ji 
stara tradycja  zanika a w  nowoczesnych kra- 
iach jak R osja  i Stany Zjednoczone A m eryk i 
Póln. zupełnie zam arła. W  Am eryce  potrzeb­
ną jest w iedza  dla zdobyw an ia  pien iędzy, w  
R osji służy określonym  celom : dla produkcji 
dóbr i sztuki rządzenia. W  żadnem  państćC ie 
n ie uważa się w iedzy  za dobro sam o w  sobie 
lub środek do w yrob ien ia  szerokiego i ludzkie 
go poglądu na żyrcie ogólne.

*

W ie le  bardzo przem aw ia  za aiasnym, u ty li 
tai estycznym  poglądem  na w ychow an ie. N ie  
starczy czasu, aby nauczyć się w szystk iego  za 
n im  w ch odzim y  w  żyrcie, a bezsprzecznie prak 
tyczna w iedza jest bardzo pożyteczną. Ona to 
w łaśn ie stw orzy ła  św iat nowoczesny. Bez n iej 
nie m ie lib yśm y maszyn i sam ochodów, k o le ji 
i sam olotów  i co należy podkreślić —  n ow o­
czesnej rek lam y i propagandy, ani też n ow o­
czesnej w o jny. Co jest wybitnego. w  naszych 
czasach w  porów naniu  z poprzedniem i ok re­
sam i, m a w łaśn ie sw oje źródła w  praktycznej 
w iedzy. Żadne społeczeństwo n ie m a jej jesz­
cze dość dużo j n iew ą tp liw ie  na leży ją  w sp ie­
rać i u grun tow yw ać przez w ychów  anie.

*

M usim y rów n ież przyznać, że znaczna część 
trad ycy jn ego  ku lturalnego w ych ow an ia  by ła  
dostatecznie głupia. Ch łopcy spędzali a w  A n ­
g lj i  jeszcze spędzają (n ie  ty lk o  w  A n g lji  —  
przyp. tłum ,) szereg lat na p rzysw ajan iu  so­
b ie ' gram atyk i łac ińsk ie j i greck iej. W końcu , 
ani nie um ieją  ani też n ie pragną czytać u tw o  
rów  greckich czy też łacińskich. Now oczesne 
języki i h istorja ' da łyby  im  znaczno w ięce j 
ku ltury i to w  znacznie krótszym  czasie. T ra ­
d y c y j n a  koncepcja ku ltury, uznawana przez 
w ych ow aw ców  jest bardzo ograniczoną ign o ­
ru je ona w szystko to co stw orzono w  św iec ie  
od 15-go stulecia.

Pom im o  w szystko niebezpieczn ie jest .odrzu- 
,ić ku ltu ra lny elem ent p rzy  zdobyw an iu  w ie ­

dzy. Za  element ku ltu ra lny uw ażam  tu ta j ten 
czynnik, k tóry  tw o rzy  charakter człow ieka, 
1 sztaUuje jego  m yś li i pragnien ia, każe mu 
za jm ow ać się spraw am i nieosobistem i, n ie ty l 
ko tem i, które interesują go z punktu w id zen ia  
jego doraźnej korzyści. Za szybko p rzy ję to  za 
pewnik, że człow iek  osiągnąw szy pewne m oż 
livvości za pom ocą w ied zy  zu ży je  je  dla dobra 
ludzkrego. Ciasna, u tyR tarystyczna koncepcja 
w ychow an ia  odrzuca i ignoru je potrzebe tre­

now an ia  zasad m ora lnych  człow ieka, a to w  
tej sam ej m ierze jak  dba o w yrob ien ie  jego  
zręczności.

W  p ierw otnej naturze ludzk iej tkw i znacz­
ny odsetek okrucieństwa, k tóry  m an ifestu je  
się w  tysiącznych odm ianach, —  nieznacz­
nych  i głębokich. Chłopcy w  szkole sk łan iają 
się do n ieżycz liw ośc i w stosunku do now ego 
kolegi, lub takiego, którego odzież jest nieco 
uboższą. W ie le  starszych n iew iast p rzyczyn ia  
ty le  zla ile tylko m oże przez złoś liw ą  obm o­
wę. W’ H iszpan )i rozkoszują się w a lką  byków . 
Ustosunkowana klasa angielska rozkoszuje się 
po low an iam i i łow am i. T e  same okrutne im ­
pu lsy p rzyb iera ją  poważne fo rm y w „po łow a  
n iu ‘ h itlerow ców  na Ż ydów  w  N iem czech. 
Im p erja lizm  zdobyw a dla nich coraz to nowe 
m ożliw ości, a w o jna  uświęca je jako  n a jw y ż ­
szą form ę obow iązku narodowego.

+

Chociaż musi się przyznać, że i w ysoce kul­
tu ra ln i ludzie są czasam i okrutni, uważam , że 
wyrpadki takie zdarzają się u nich rzadziej a- 
n iżeli u ludzi na n isk im  stopniu kultury. T y ­
ranem w  szkole jest rzadko ten uczeń, k tóre­
go zdolności są ponadprzeciętne. Gdyr zdarza 
się w ypadek  lynczu  p row odyram i jego  są na- 
pew no n ieośw ieeen i ludzie. A  to nie d latego 
jakoby  kultura duchowa w ytw arza ła  p o zy ty ­
wne uczucia ludzkie, chociaż i to się zdarza, 
lecz da je ona człow iekow i inne zain lei esowa- 
ivia n iż dokuczanie sąsiadom  i inne źród ło  sa­
m opoczucia oraz osiągnięcia przewagi.

D w ie  rzeczy są na jbardzie j pożądane: m oc i 
uznanie. N iew ykszta łcony człow iek  osiąga je  
naogół za pomocą fizyczn e j przew agi. Ku ltura 
daje człow iekow i m n iej szkod liw e środki dla 
osiągnięcia m ocy i wskazu je w ięce j wartościo 
w e drogi d la  zdobycia  uznania. Galileusz zro ­
b ił w ięce j dla zm iany' ob licza św iata an iżeli 
k tóryko lw iek  z m onarchów , a moc jego  niepo 
m iern ie  p rzew yższa ła  siłę jego  prześladow ców  
n ie  m ia ł w ięc  potrzeby aby i sam em u stać się 
prześladowcą.

K u ltu ra lny czynnik wyrhow| 
nadto i dalszą korzyść, połącz! 
poprzednio przytoczone zostali 
kiem  to sam o —  ku ltyw u je  o j  
nie um ysłu ludzkiego do koi® 
ża się na ogół za z ly  nawyk, 
działać. H am le la  w skazu je ’ siei 
gę, Indzie zapom inają naprowa 
ko m emento, że n ieb tzp iezn in i 
gdzie rozw aga jest konieczną, 
ludzie działa ją naogól /a szybkc 
sytuacjach, gdzie .-żujemy in if 
lep ie j by łoby nie robić niczegc 
znają rozw agę i k tórzy p rzy j 
wszystko, co w  ży. iu im sit |1 
część ogólnych zdarzeń, m niej 
niehęci i nagiej złości i m n iej ifl 
dą od swego ótoczenia. jako 
ści. Pożąrlanem jesl obserwowaćJ 
w arunki życiowe- bez tej in tym j 
chuje własne przeżyć ie. lecz ze] 
łącznością tylko, jaknby sw w o lr 
nie częścią ludzkiej h islorji. Tal 
w yw ołu ją  one w ięcej wściekłości 
sto asumpt do pożytecznej re flj 
k im  celu robią ludzie nieraz 
rzeczy". —  N ie  sądzę, że to obj| 
sunl.owanie się do swych  wlasi 
m ożna osiągnąć inną drogą jak 
wychowaniom .

Św iat obecny jest pełen złych, egl 
grup. każde j z nich brak zdolnośr-i! 
wania życia  jako  całości, każda z 
laby raczej zn iszczyć cyw ilizac jo  h 
ustąpić o jeden cal. N ie  sądzę, że sar 
czne p rzygotow an ie do życia  w y tw o f 
tum tego ciasnego św iatopoglądu, 
to jako  czynnik indyw iduah iy inożr 
w  h istorii, b io log ji, asironom ji, w ! 
tych naukach, które w ykorzen ia ją  eg 
w ieka  i po/.w alajl mu spojrzeć na 
pow iedn ie j perspetyw y. Z  tego to po^ 
padek ku ltury jest jedną z  p rzyczyn  
rozprężenia.

T łu m aczy ła  z ang. L . K ah an ow a ]

Zmarli dwaj wielcy Francuzi

Paw eł Palnie
wdelki mąż stanu i uczony.

Obaj zmarli w  70 roku życia.

P ro l. A lbert Cilmettc, 
wynalazca szczepionki p rzeciy  gruźlicy
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Dwaj kandydaci do nagrody Nobla

ludOAvy F. E. Sillanpau ma otrzy- | ( _ )  Jako kandydat Jo lagrody Nobla z dziedziny 
na nagrodę literacką Nobla. : fizyki uchodzi św iatowej sławy bad «cz stratosfe-

I ry prof. Augusl Piccard.

S (Warszawa}

ordechai Gebirtig
Żydowski piosenkarz i poeta luczowy

cykl artykułów o ludziach, o któ- 
iy wiedzieć, ale niestety bardzo 
Berwszy artykuł z tego cyklu |o- 
nordowanemu badaczowi nćfszegh) 
limanowi. Teraz chcę pisać o deu- 
czlowieku, którego poznać powin­

no polskie, chcę przedstawić orygń 
-muzykalną osobistość w postaci 

krakowskiego. Jest to Mordechaj 
i pierwszy ma wielkie zasługi jako 

acz żydowskiej piosenki ludowej, to 
ebirtig położył olbrzymie zasługi ja- 

aiezmiernie ciekawych i wartościo- 
uek ludowych, które uzyskały już pra- 
elstwa w  duszy najszerszych mas. Spie- 

senki Gebirtiga wszędzie tam. gdzie Wy­
śpiewa się je po domach żydowskich. 

- we warsztatach, śpiewają je matki
.~ce swych dzieci. Śpiewa się piosenki

w  Krakowie, Warszawie, Lwowie. Ło- 
zszystkicli miastach i miasteczkach Pol­

ski. Są te piosenki bardzo popularne także w Ru- 
munji, na Łotw ie i Litw ie. Śpiewa się j i  w  całej 
Europie, a jeszcze więcej w Ameryce. Czy wiedzą 
jednak ci wszyscy, którzy śpiewają te piosenki, 
k io  jest ich ojcem"?

Siedzi sobie w Krakow ie przy ul. Berka Jose- 
lewicza nr. 5, Żyd nazwiskiem Mordechaj Bertig 
—  Gebirtig jest jago pseudonimem — człek, któ 
ry w najmłodszych swych latach marzył już o te­
atrze, sain grywał i reżyserował w  amatorskich 
przedstawieniach, a teraz przekroczył już 50 tkę 
i utrzymuje siebie i swą rodzinę —  nie pytajcie 
się, tylko jak —  z handlu staremi meblami. Posia­
da miękką, subtelną duszę żydowską, która ser­
deczną piosenką opiewa życie rodziny żydowskiej, 
pieści lirycznie tak po ludzku i po żydowsku ży 
cie szarego człowieka ulicy żydowskiej i niewy­
czerpana jest w  swych motywach szczerze ludo­
wych.

W idocznie znajduje pociechę w swych pieśniach 
i troskę., o biedę zatapia w melodjach. które pły­

ną niepi-zmcaną strugą z ji-go serca... Handluj* 
staremi meblami. a restaurując je i farbując, o ił* 
wogóle ma pieniądze, by je nabyć, tworzy w  mię­
dzyczasie pieśń miłosną dla chłopca żydowskiego 
i dziewczyny żydowskiej, rzufra na ekran naszego 
współczucia sielanko starego ehederu. daje nam *  
swrj piosence dialog miedzy melaniedem a ucz­
niem. układa melancholijną kołysankę dla matką 
która nachyla się nad 'wpiii dziecięciem, opowia­
dając mu bajeczkę albo odczytując mu list. który 
otrzymała od tatusia z Am eryki i p rzyrzeka ją  
mu. żo jeśli dzieciątko będzie grzeczne i ismc 
weźmie go ze sobą do tatusia do Ameryki.

Już jako młodzieniec tworzył ten skromny .Mori 
declinj Gebirtig swoje pieśni. Sam układa tekst 5 
znajduje dla swych słów odpowiednią m elc iję  
którą później muzycy fachowi układają w ramy 
akompanjamentu fortepianowego. A le czy szeroki 
świat wie o tym niezwykle utalentowanym pic 
senkarzu? I  czy ma dla niego i dla jego twórczo 
ści, która sobie zdobyła serca całego ludu, słowa 
uznania?

Tysiące serc żydowskich radowało się wspania­
łymi ludowemi piosenkami, ja *  „La ta  dziecięce*
słodkie lata dziecięce", albo „Bawcie się dzieci* 
jak długo jesteście m łode", które przyniosła im 
operetka .Rumuńskie wesele", grana w  samej 
Warszawie kilkaset razy. A le nikt n.e wieaział, 
że piosenki te, które przyczyniły się głównie do 
powodzenia operetki. stworz\ł krakowski han­
dlarz starych mebli. Mordechaj Gebirtig.

Nawet on sam nie wiedział, że „W esele rumuń­
skie" zbudowane jest na jego piosenkach, które 
wywędrowaly do Am eryki i tam weszły do ope­
retki... A  wtedy, kiedy dzięki tym piosenkom o 
peretka tak olbrzymie miała powodzenie i sute 
przynosiła, dochody, otrzymał Gebirtig dopiero 
po interwencji autora tych słów od warszawskich 
dyrektorów teatrów żydowskich i to po ciężkich 
trudach, śmieszną sumę 75 złotych...

Setki i tysiące w idzów żydowskich w  rewjach 
i teatrach zachwycały się jego piosenkami i scen 
kami. jak „M ojszele", „K iw e le ". „Stara dziew­
czyna". „Raz dwa trzy". „R a jze le", „T rzy  córe­
czki". które w  ostatnich stworzył czasach, ale czy 
podajf się choćby jego nazwisko w programach? 
Dzięki piosenkom Gebirtiga zdobyła taka Mali 
Pikon jeden trjumf za drugim w  swych operet­
kach, a K lara Jung i cała plejada artystów rewjs 
wycli i recytatorów teatrzyków minjaturowyeh 
zawdzięcza jego piosenkom swe karjery. ale nikt 
się nad tern nie zastanawia, co te piosenki właśei-

IH R  (L w ó w ).

owiani żołnierze
się j'akoś d ziw n ie  stało, że w  tym  sa- 

dmu, k iedy  brat inój p rzyw d zia ł muii- 
ostałem pułk o łow ianych  żołn ierzy, 

d i rzędem  w  czerw onem  pudle na perga 
cym  papierze, na sprężystej podściołce z 

i b łyszczeli św ieżością barw7, lśn iącem  
m guzików , e legancją  brunatnych m un- 
w . Pach n ie li farbą i nowością, 
icer w znosił w  górę szable i obracał głowę 
y patrzył, czy nie braknie n ikogo w  ataku, 

dzie lnego c. k. pułku austrjackiej pie 
;  N r. 52. N ie  brakło nikogo..

-gli wszyscy, w yp in a jąc  pierś —  karab i- 
z najeżon j-m  bagnetem  u boku. P ow ie  K a ­

nad g łow am i buńczucznie żółta chorągiew* 
w ie lk im  dw u g łow ym  oriem . Trębacz trąb ił z 

.dych sił, w ydym a jąc  policzki, jak banię. 
Tak  by ło  dokładnie w idać to trąbienie —  

cdawalo się, że się jo  słyszy. Zresztą m ożna 
.cło głos dorobić —  m ożna złożyć dłoń w  tu­

bę i krzyczeć co tchu:
—  Tru . tu, lu! T m . lu lu!
—  Tru . tu, tu! Naprzód! Za o jczyznę i cesa­

rza! l )o  ataku!
Po podłodze, po kocach obek kredensu pę­

dził atak, prz kradal podstępnie pod ścia­
nam i, by  obok kanapy wypaść znienacka na

za im prow izow aną  fortecę z k locków  i - „nasze 
waleczne w ojska zdobyły  w  ataku siln ie obv;a 
row ane pozyc je  n iep rzy jac ie lsk ie  ‘ —  jak  m ó­
w ił kom unikat w o jenny. W o jn a  trw a ła  dalej, 
coraz inne m iejsce zam ieszkania stawało się je j  
terenem, coraz inny kąt rozbrzm iew ał ok rzy ­
kiem , szum iał tr iu m fa ln ą  radością.

B aw iłem  się tak radośnie, że naw et nie spo­
strzegłem  k iedy  brat w róc ił z koszar. Stanął 
nademną. Pa trzy ł. Potem  poch y lił się i pod­
niósł z ziem i jednego żo łn ierza ,.b iorąc go m ię­
dzy* palce. U śm iechnął się. Uśm iechem , który 
n ie grzeje, uśm iechem  zam yślonym  bez rado­
ści.

M iałem  do n iego  żal za ten uśm iech i za —  
mundur. Jakże żo łn ierz m ógł nosić taki szary 
mundur, bez lśn iących  dystynkcy j, b rz  iedne- 
go b łyszczącego guzika I

Przyszło  lato, a z n iem  w ie le  uciech: zaba 
w a w  chowanego za pn iam i drzew  i w yp u k i- 
wan ie: „n iem a n ikogo  na placu m arjackinT" i 
poziom ki ze śm ietaną, z  dużą górą b ia łej, gę­
stej śm ietany i m a jów k i szkolne w  pogodne, 
błęk itne od pogody niedziele...

A le  na jm ilszą  zabaw ą pozostali o łow ian i żoł 
nierze.

W  ogródku w ykopałem  dla n ich p raw d ziw e  
okopy. Z iem iank i naw et m ie li m isterne, za­
konspirowane traw n ik iem , p o d p a r te  deszczuł-

•khttil. A  przed lin ją  obronną dru ty  kolczaste 
sporządzone z w yszperanego w śród  szparga 
łów  c ien i iego drucika.

O! w o jn a  teraz w rza ła  na dobre! Bo p rzec iw  
pu łkow i 52-mu c. k. p iechoty stanęli w łoscy 
strzelcy z zielo.nemi p ióram i, a now y dar —  
pułk dońskich kozaków  na koniach i z p ikam i 
otrzym ał przeciw n ików 7 godnych w  pruskich 
artylerzystach , k tórzy  odziani w p ik ielhauby 
ustaw iczn ie strzela li z m a le j arm atki.

L eg ły  naprzeciw7 sobie dw a fron ty, dw ie  ar­
na je, ukryte w  okopach, przedzielone zasieka­
m i drutu.

K lęcząc, leżąc, stojąc —  strzela li strzelcy 
w łowcy celn ie —  prosto w  serce w roga, odpo­
w iadała  huczącem i granatam i a rty ler ja  n ie ­
m iecka. a austrjacka piechota w yb iega ła  z w y  
rw y  pom iędzy zasiekam i z ok rzyk iem  „N ied er  
m it Ita lien !"

Całemi dn iam i toczy ła  się w o jn a  w  ogródku. 
N ie  w-idziałem zapewne dlatego, jak  m atka 
szyła  koszule z prostego płótna, jak  się szyko­
w a ło  ochraniacze na puls i ciepłe skarpetki, i  
m oże spostrzegłem  to wszystko, ale m im ocho­
dem, nie rozum iejąc znaczenia przygotowań,

B c moi żołn ierze nie nosili c iep łych  skarpe­
tek. m oi żołn ierze nie p rzygo tow yw a li się do 
frontu. Jak stali, tak b iea li do ataku, b łysz­
cząc guzikam i, p rzy  dźw ięku bezgłośnej trą­
bki.

B iegną —  hurra ! A  w róg  czyha. W łoch
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Hussoiini pomaga Opatrzności.
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(— ) \Vc Włoszech zawierane są ob :c.iie m ajowo małżeństwa. Rząd Mussoliniego .valezy ze spad­
kiem urodzeń. Dla 60.000 par, vt|Sfe w  najbliższych miesiącach pójdą do ołtarza, ufundował Mussolini 
po jednej kołj’3ce i po jednym ga.nifu-.te bielizny dla niemowlęcia. Można się więc śmtaio już żenić... 

Na naszej rycinie —  scena pochodu młodych par do ślubu.

nież. pieśniarza ludowego, Gebirtig przewyższa ich 
przedowszyptkiem toni. że podczas gdy ludowe 
piosenki jego poprzedników akoentują momenty 
golusowe i m otyw y.z epoki hnskali, piosenki Ge- 
birtiga zaczerpnięte si- z naszego życia rodzinne­
go, są aktualne i dlatego właśnie cieszą się-takiein 
powodzeń.em i są tak pożądanym materjalem dla 
wszystkich teatrów rewjowycli, które mają w nicli 
niewyczerpaną skarbnicę rozmaitych scenek i ob­
razków charakterystycznych.

Warszawski dostosował większość swoich pio­
senek do gotowycli już melodyj ukraińskich, cho 
ciaż struktura i charakter jego piosenek były tak 
z gruntu ludowo żydowskie, że ta ludowość tek­
stu zlała się z obcym elementem melodji. W  każ­
dym jednak razie koniecznym był współudział 
prawdziwie żydowskiego śpiewaka, w którego li­
stach obca melodja przeistacza się w-charaktery­
styczną melodję żydow7ską. Jeśli piosenki W ar­

szawskiego śpiewa obcy śpiewTak, wyczuwa się W 
nich odrazu Ukraińca.

Piosenka Warszawskiego domaga się tylko do­
brego śpiewaka, bojego nielodje, bez względu na 
to, żji wyczuć w nich można wpływ słowiański, są 
oryginalnie żydowskie swą strukturą i pierw iaet- 

j kiom ludowym. — Mcdodje Gebirtiga są bardziej 
I skomplikowane, zawierają bowiem w sobie kolo­

ryt i formę elementu balladowego i staną się i  
biegiem czasu balladami, a ballady te staną się 
własnością ludową. Te skromne piosenki Lianą 
się skarbem i materjalem dla późniejszego histo­
ryka. badającego twórczość ludową żydostwa pol­
skiego naszych czasów.

Siedzi sobie w Krakowie przy ul. Berka Jose- 
lowicza nr. 5, Żyd Mordeehaj Gebirtig który han­
dluje staremi meblami i podczas farbowania tych 
starych mebli śpiewa sobie piosenkę żydowską, 
opiewa tak wzruszająco życie rodzinne i na stru-

>Wic przyniosły naszemu krukówskieinu trubadu­
rowi. U innych ludów artysta tego rodzaju i o ta­
kich zasługach miałby chyba dawno już życie nie 
tylko zabezpieczone, ale wygodne i oplyw-ające 
w  dostatek. —  a Gebirtig? ,

A  gdy okolicznościowo odwiedzam w Krako­
w ie przedwcześnie e-dvrial"_. Gi-birl igą, i patrzę 
w  jego dobroduszni oczy. po których Mąka się 
Ironicznie zrezygnowany uśmiech, przypominam 
•obie drugiego artystę żydowskiego, starego, sła­
wnego kompozytora i muzyka źydowskiegc Ghu- 
nona W olfstala którego przed dwunastu la ty od 
wiedziłem w aoogiom jego mieszkaniu we Lw o­
wie. Mimowoli staje przed merni oczyma ten twór- 
t s y  kompozytor i dzielny muzyk żydowski, który 
stworzył ty le  wartościowych dzieł, między innemi 
muzykę do „Trzecn darów“  Pereca, w iele pieśni, 
a  m iędzy niemi ową dawniej tał: popularną pio­
senkę Indową „ W  piątek nocą“ , którą cały lud 
4ydow9ki potem śpiewał. Siedział wówczas prze- 
demną ten sławny muzyk ze skrzypcami w drżą­
cych, wychudłych. starych rękach, o tak dalece 
nabrzmiałych żyłach, że trudno było rozpoznać, 
gdzie się koczą struny, a zaczynają się żyły, i ze 
łzami w oczach się skarżył:

„Dziesiątki tysięcy dolarow przyniosła w Ame­
ryce moja piosenka ..W  piątek nocą“ . którą śpie­
wano na wszystkich koncertach, sprzedawano w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, sporządzano z 
niej p ły ty  gramofonowe, a ja. ojciec tej piosenk’ 
mu;zę na stare lata żyć w nędzy i tyle nawet nie 
zarabiam, by mieć dach nad głową...“

I  tak jest u nas: jeden sieje, a drugi zbiera...
Cierpi pod tą plagą większość żydowskich arty­
stów, a zwłaszcza kompozytorów. Żadnej nie ma 
się pewności, czy stworzone dzieło nie wymknie 
się z rąk twórcy, a następnie odbędzie podróż po 
świecie pod fałszywą flaga, prawdziwego zaś ojea 
sumiennie przytem przemilczając.

Wszystkich piosenkarzy i kompozytorów żydo­
wskich w  ten sposób się krzywdzi. a jednym z 
najbardziej chyba skrzywdzonych jest najproduk- 
tywhiejszy piosenkarz żydowski. Mordeehaj Ge- 
b iitig . chyba nie co dziesięć lat rodzi sie taki 
prawdziwie ludowy twórca i piosenkarz, jak Mor- 
dechaj Gebirtig. Przed 35 laty wstecz mieliśmy w 
K ijow ie takiego ludowego poetę i piosenkarza w 
osobie J. J. Warszawskiego, którym zachwycał 
się nasz wielki Szalom Alejchem. Utwory Warsza 
wakiego znane były  na obir półkulach. —  wszę­
dzie, gdzie żyli Żydzi.

Przed Warszawskim mieliśmy A. Zunsera. rów­

itrzela. Ślepa jest kula —  kam ień  z katapu lty 
i oto pada żołn ierz w a leczny z c. k.52 pułku 
piechoty. Za o jczyznę i cesarza.

W ła śn ie  w ykopałem  mu grób i składałem  
ki zyż z  patyczków , gdy  uchyliła  się fu rtka  i 
stanął w  n ie j m ój brat. Był b lady, inny n iż 
zawsze, uroczysty, z torn istrem  ciężk im  na ple 
cad i, z bagnetem  u boku i ładow n icą  u pasa.

Podszedł do m nie i p róbow ał się uśm iech­
nąć. A le  teraz uśm iech zupełnie mu się m e u- 
idał. W ię c  szybko przystąp ił. Szybko, n iezdar- 
n it  w zią ł m oją  g łow ę m iędzy drżące ręce, po­
ca łow ał m nie i pow iedzia ł:

—  D ow idzen ia  braciszku! Zobaczym y się po 
w o jn ie !

—  N apew n o  się zobaczym y —  pom yśla łem
— bo w  m o je j w o jn ie  zawsze zw ycięża li nasi.

•  * *

Jest w ieczór jesienny. O szvbyr b ije  deszcz 
m iarow o, m onotonnie. Zegar tyka na ścianie
—  tik, tak, tik, tak.

P rzy  stole siedzi m o ja  m aluchna i dłubie 
coś ig lą  w kanw ie. Z rob i parę ściegów  i zadu­
m a się, zam yśli. O dgarn ie d łon ią s iw y  kosm yk 
w łosów7 z czoła i popatrzy  w  przestrzeń, przed 
siebie, daleko.

"\V szu fladzie leży  stos różow ych  kart, zaba- 
zgrańych  pośpiesznem , n erw ow em  pism em . 
K art skądś i znikąd. N iem a na ich adresie m ia 
sta, ani u licy. Jest ty lko num er kom pan ji i nu

m er poczty po low ej —  bezduszne, oschle c y fry
Pewm ie o tych kartkach m yśli m oja  m a lu ­

chna i pyta  się, gdzie on teraz, czy zdrów , czy 
nie głodny, czy m a schronien ie przed jes ien ­
nym  deszczem. —  Chcę ją uw oln ić  od tych m y  
śli, w ięc  pytam  o coś w  zadaniu i piszę —  du­
że, rów ne litery , b y  je j by ło  lżej, b y  się c ie­
szyła.

A  gdy skończyłem , idę do m oich  żołn ierzy.

W y jm u ję  ich z pudla. S taw iam  naprzeciw  
siebie i oglądam . Na zabawrę jest ju ż zapóżno, 
na podziw7 jest jeszcze czas:

Jakże dziko na spien ionych koniach cw ału ­
ją  dońscy kozacy! Jakże m arsow o p ik ie lhau - 
bam i b łyszczy  n iem iecka a ily le r ja !

Prosto  w  pierś w roga  celu ją strzelcy w ło ­
scy!

A le  m y się ich nie boim y. M y piechota z 52 
regim entu  b iegn iem y eto ataku dziarsko, a o - 
rzel nad nam i szumi zw ycięsk i.

C icho o tw arły  się d rzw i. W szed ł jak iś  obcy 
pan. Coś m ów ił pow oli, z w ahan iem , jakby 
pr.-eżuwal i rozgryza ł każde zc słów.

—  W o jn a  —  bohaterstw o —  Ojczyzna —  za 
cesarza . —  padały do mnie, sennego chłopca 
u ryw k i zdań, zdaleka.

A  polem  7. buk iem  z zan iknęły się d rzw i i 
rozleg ł się cichy, p rze jm u jący  szloch m oje j 
m atki. Zerw ałem  sie z podłogi i pobiegłem .

Próbow ałem  je j oderwać ręce od oczu, p ró ­
bow ałem  przerw ać płacz zawsze skuteczną

prośbą —  groźbą, że ja  także będę płakać.
Tera z  nie pom ogła.
D ygotał, drżał długo szloch cichutki, prze­

raź liw y .
A ż  przedarła się przez jego  postrzępioną kan 

w ę ostra igła  wdeści: nie m iatein ju ż brata, zgi 
nął.

Stałem  on iem ia ły, bez ruchu. M yśla łem  
z natężeniem, próbow ałem  sobie uśwdadomić. 
A le  w  g łow ie  b y ła  pustka, przez m yśl szedł 
długi, ciem ny ku rytarz n ie prow adzący n ig­
dzie.

W  pew nej chwali padł w zrok  na o łow ia ­
nych żołn ierzy. B łyszczeli odważni, w yp ręże ­
ni. dziarscy. Prosto w7 pierś w roga  ce low ali 
strzelcy w łoscy.

Pa trzy łem  na nich długo osłup ia ły  bezm yśl 
nie.

N ag le  zrozum iałem :
Prosto w  pierś w:roga tra fia li strzelcy w ło ­

si v. Prosto w  pierś —  m ojego brata. 1 ei, i 
tam ri. i owi, Nasi i wasi. W szyscy.

O lw orzy łem  okno i zgarnąłem  prędko w  o - 
bic reee —  ołow ianych  żołn ierzy. Pa rzy li m i 
dłonie, kłu li skórę bagnetam i, łaskotali rek$ 
gładkością m undurów. Zapam iętale, w ściek le 
ścisnąłem ieli w  garści i rzuciłem  za okno na 
ulice, na blolo. na deszcz.

Tych  i tam tych. W szystk ich .

Pada li na rozm okłą ziem ię, jak łzy, jak  cięt. 
kie o łow iane łzy  na grób m ojego brata.
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f—) Zarząd telefonów w  Wiedniu tidduje do dy­
spozycji abonentów aparat, który może być śmia­
ło  nazwany roDotcm telefonicznym; w  razie nieo 
becności np. abonenta w  domu robot odpowiada 
za niego; daje sygnał umówiony, który oznacza, 
iż właściciela niema w domu, a następnie wydzwa 
nia godzinę, kiedy abonent wraca do domu.

' l i  ir ć wienie 
telefoniczne

Zima idzie ■■■

(— ) W  górach alpejs kich spaoł już śnieg

nach swych przechowuje raz na zawsze charakter 
ludowy swej epoki. 50-tkę przekroczył teraz nasz 
kochany Mordechaj Gebirtig, ale twórczość ^ego 
znajduje się u zenitu. Fantazja jego jest niewy­
czerpana, możemy się więc spodziewać nowych 
darów, które ucieszą serca szerokich mas. śpie­
wających jego piosenki, a nie wiedzących nawet, 
kto jest icli twórcą...

houiy morderczy samolot
(— ) W  Brough (Yorksh ire ) w  Anglji, ukończo­

no budowę nowego w ielkiego samolotu wojsko­
wego, latającego statku, który cupełiie zrewolu­
cjonizuje warunki walki powietrznej. Jeżeli do­
tychczas nazywano okrętami powietrznemi, nie­
które samoloty, była_vv tem zawsze oewna przesa- 
da. Ten samolot zasługuje jednak w  zupełności na 
powyższą nazwę.

Jest to pie-wszy aeroplan, który posiada w ś ró l 
swpjegc uzbrojenia armatę -iężkiego kalibru; po­
ciski jej eksplodować będą w  czasie walk powie­
trznych, rażąc śmiertelnie samoloty nieprzyjaciel­
skie. Podczas ostatniej wojny św iatowej samolo­
ty miały tylko karabiny maszynowe; żaden z nich 
nie posiadał nawet lekkokalibro vej armatki. Do­
tychczas nie umiano skonstruować stitku pow ietrz 
nego, który mógłby unieść cięższą broń Teraz do­
piero rozwiązano to niezmiernie trudne zadanie;

■ ani ciężar, am nawet wstrząs, który następuje 
wrskulek strzału ciężkiego działa, nie będzie już 
•tiSÓWił przeczkody w  locie. Działo ł ego samolo­
tu może oddawać sto strzałów ia minutę, strzela­
jąc pociskami półtorafuntowemi, .ionośność jego 
wynosi milę angielską. Będzie ło straszliwa broń 
przeciwko ipnyiL samolotom, a zwłaszcza prze­
ciw balonom sterowym Doświadczania ostatniej 
wojny wykazały, iż aeroplan podziurawiony na­
wet kulami jak rzeszoto nie spada jednak, oóki 
najistotniejsze części jego motoru pozostały nie­
tknięte. Armata nowego aeroplanu angielskiego 
będzie niesłychanie groźna przedewszyslkiem dla 
motorów* pozaiem pociski jej razić będą skuterz-

Naj więksi y most na świecie.
(— )  Największym z istniejących na świecie mo- 

•tów bęozie budujący się obecnie we Wschodniej 
• Afryce most na Zarabtzi. Most ten b ę lł ie  liczył 
3,6 km długości. Coprawd.a z ian y  w ielk i most w  
Kuli- Cut w  U. S. A liczy 4  km. długości, ale w ię­
ksza część jego prztehodzi nie nad rzeką, lecz nad 
Jarom górskim. Natomiast most na Zambezi ciąg­
nie się na całej swej długości nad rzeką, co czyni

i.ie tanki i łodzie podwodne.
Jest to, oczywiście, dopiero początek. N iewątpli­

w ie z czasem dojdzie Jo zastosowania w  lotnic­
tw ie jeszcze potężniejszych dział. Tak samo przy j­
dzie z czasem do opancerzania samolotów. Jak na 
dziś, i ta inowacja jest dość doniosła. W ystarczy 
powiedzieć, że armata nc vego jłatow ca angiel­
skiego ulokowana jest w łaściw ie na 70-tonnowej 
latającej platformie, która może się przesuwać z 
miejsca na miejsce z szybkością 132 mil na godzi­
nę (około 200 kilometrów), w  promieniu działa­
nia 1,500 mil (przeszło 2 tysiące kilometrów).

OWO
zeń rekordowy wyczyn inżynieryjny.

Budowa moslu rozpoczęta została jeszcze w  r. 
1012, wojna wpłynęła na przerwanie pracy nad 
budową, a wrócono do niej w r. 1020. Nadzór spra 
wuja inżynierowie i technicy Anglicy, reszta per­
sonelu — tuzierricj-; śmiertelność wśród robotni­
ków jest duża ze względu na w ielkie upały i nie­
zdrowy klimat.

Fundaine'nty mostowe opierają się aa skaliste.m 
dnie rzeki, miejscami na głębokości 30 metrów.

Konstrukcja mostu wymaga użycia 15.000 tonu 
s tali i 16 mil jonów' kilogramów rożnych innych 
materjałów budowlanych Ko~zt bu lo vy  giganty­
cznego mostu pokrywa rząd mgielski. i- tó y  spo­
dziewa się, iż nowa arterja komunikacyjna w pły­
nie korzystnie na rozwój życia j  łipodarczego w  
kolonjacli południowo- afrykańskich. Dotychczas 
przez Zambezi przechodził jeden tylko niewielki 
inosi w  pobliżu wodospadu Yictoria.

JUBILEUSZ M AYNE  RĆRD‘A.

(—) 50 lat temu, 21 października 1883 r. umarł 
w  Rossę, wT Anglji, kapitan Mayne Reid, autor 
znanych na całym świecie jo .v i;ści z urzygodami. 
Irlandczyk z pochodzenia, Mayne Reid wyem igro­
w ał jako młodzieniec do Ameryki, pociągaiy go 
prerje, stepy, przygody. Dwanaście lat z rzędu 
wędrował po Meksyku w  Far- Weście, polując na 
zwierzynę w towarzystATł czcr woncskórych,
przeżywając istotnie większą cześć nrzygód. któ­
re polem opisywał w- swoich powieściach. L itera­
turą zajął się Mayne- Reid dopiero po powrocie 
na stale do kraju Powieści jego zyskały wkrótce 
ogromny rozgłos, stały się niezwykle poczytne i 
popularne wśród młodzieży. 1 lom uczone na
wszystkie języki świata, powieści kopRaia Mayne 
Reid‘a zdobyły sobie czytelników we wszystkich 
krajach

AU TO M ATYC ZN A  GARDEROBA.

(— ) W  Ameryce zainstalowano w kinach, resta­
uracjach, hotelach etc. automatyczną garderobę: 
po wrzuceniu do otworu w  automacie -właściwej 
monety, otrzymuje się klucz do szafki, w  której 
inożna złożyć wszystkie rzeczy nu cały czas po­
bytu w  danyma tokalu Tym samym kluczem otw ie­
ra się później szafkę.

 ̂ okó*  fest oauze między dwiema wojnami...

TO i

ROBOT TELEFO N IC ZN Y.

n a  p r e n u m e r a t ę

„ N o w e g o  D z i e n n i k a * 4 J
z g ł a s z a ł  m o i n a  n a  N r  1 (1 2 -7 !?

t —)  Japonja przeży va ibecriic proc.-s ua,vienia zdobytych obszarów chńr-kich.. Minister wojny 
Araki chwilowo odpoczywa... Jest >n tak dalece syty, iż  zamierza nawet zawrzeć jakt o nleagre- 

«j- z Rosją sowiecką.. Małe pauzy wśród szczęku brom są, owszem, bardzo przyjemne..

„ N o w j  D z i e n n i k * 4 

d o s t a r c z o n a  b ę d z i e  
n a z a t u i r z  p o  z a m ó w i e n i u

ś-tsp'1
X-
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DODATEK TYGODNIOW Y „N O W EG O  DZIENNIKA"C U B i
Dr IDA BAUMINGER-STRAUCHEN (Kraków)

Jak olrcbodzić się z nirmowlgottir
I

W ych ow an ie  dziecka na leży  rozpocząć ju ż . 
!pd pierwszych dni życia , a nie —  ja k  niektóre 
jnatki sądzą —  „g d y  dziecko dorośnie i zm ą­
drzeje". B łędy w ych ow aw cze  popełnione w  i 
p ierw szych  latach życia  w yrząd za ją  dziecku 
nieraz długotrw ałą , a często n iepow etow aną 
szkodę. N iem i to tłumaczą się: brak sam odzie l­
ności, niezręczność, egoizm , a zw łaszcza ner- ! 
w ow ość dziecka, która tak często sprowadza

A E T F K A  M A Z C W B E C K

porządku. T y c zy  to

regularnych okresów karmienia.

W  norm alnych  warunkach karm i się d z ie ­
cko co 3— 4 godzin i zachow u je eona jm n iej 0- 
c io godzinną pauzę nocną. Jeśli nie zacznie się 
od p ierw szych  dni życia  p rzyzw ycza jać  d z ie ­
cka do tego, to późnie j czekają je, zarów no jak  
i w ych ow aw cę  bardzo w ie lk ie  trudności, a moż

rodziców do lekarza. Leczen ie je j jest żm udne j na ich so.bie oszczędzić. Pod  tym  w zględem  
i długotrwałe, a zapobieżen ie złu jest znacznie 
łatwiejsze. T em u -to  w łaśn ie celow i m ają  słu­
żyć  n in iejsze zw ięzłe uwagi.

P ie rw szym  w arunkiem  psychicznego ro zw o ­
ju dziecka —  jest jego

zd row ie  fizvczne.

T o  też przcdew szyslk icm  koniorznem  jest 
odpow iedn ie  p ielęgnow an ie dziecka i dostar­
czanie mu należytych  w arunków  (o  ozom kio- 
d y in d z ie j). D niej osoba za jm u jąca sio n iewo- 
w lęciem  —  w ięc w  p ierw szym  rzędzie matka 
■— pow inna znać fazy  norm alnego rozw oju  psy 
chiki dziecięcej, by  nie żądać od dziecka w ie- 
eej an iżeli na danym  stopniu jest dla n iego 
dostępnym, z drugie j strony —  by nip zan ie­
dbać dostarczania mu tych bodźców, które są 
dla n iego potrzebne, inaczej dziecko na długo 
spóźnić się może w  rozwoju . N a leży  rów nież 
uwzględnić indyw idualność dziecka, gdyż dzie 
bko nie przychodzi na św iat jako b iała, n icza- 
pisan.a karta, na k tóre j w ychow aw ca  w yp isać 
może co zechce, ale przynosi ze sobą pewno 
indyw idua lne skłonności. I tak istn ieją  dzieci 
z natury bardzo żyw e. p rzysw a ja jące  sobie 
Jekko wS7.yst,ko, co wodzą i słyszą w  otoczeniu, 
z  drugiej strony dzieci len iw e, spokojne, m ało 
interesu jące sie otoczen iem : p ierw sze należy 
chronić od nadm iaru w rażeń . gdyż mogą się 
stać zbyt nerwowe, drugiem i należy naodw rót 
dużo się za jm ow ać i dostarczać w szelk ich  po­
trzebnych  im  bodźców, gdyż inaczej pozostaną 
w  ty le  w  rozw oju  poza sw ym i rów ieśn ikam i.

•Niemniej, mimo tych indywidualnych 
skłonności, dadzą się w rozwoju dziecka w y­
odrębnić pewne fazy, związane z wiekiem. I 
tak w pierwszych 4—6 tygodniach po urodze­
niu dziecko pcitrzebujer

zupełnego spokoju.

Przemawianie do niego, zabawianie go itp. 
nie ma żadnego znaczenia, bo nic z tego do 
świadomości jego nie dociera. Zakłóca się w 
ten sposób tylko sen dziecka, którego potrze­
buje w tym okresie bardzo wiele; cały czas po 
za karmieniem tj. przeszło 21 godzin na dobę 
spędza noworodek śpiąc -dziecko 6-cio tygod­
niowe śpi już tylko 19 godzin na dobę, w dru 
giem półroczu życia 14— 16 godzin na dobę), 
lub najwyżej leżąc nieruchomo i patrząc przed 
siebie. Na wszelkie podniety reaguje krzy­
kiem, gdyż przeszkadzają mu. Z drugiej znów 
strony nie należy przesadzać, nie zaciemniać 
zbytnio pokoju, w którym dziecko śpi, nie 
chodzić na palcach i nie przyciszać zbytnio 
głosu, bo takie sztuczne warunki nie dadzą 
się stale utrzymać i hodujemy w  ten sposób 
podłoże dla nerwowości dziecka. Unikać tylko 
należy zbyt jaskrawego światła i zbyt silnych 
hałasów i wstrząsów. Od pierwszych dni ży­
cia należy przyzwyczaić dziecko do pewnego

matki może n a jw ięce j grzeszą; uw ażają  bo­
w iem  każdy krzyk  dziecka za dowód głodu, 
lenibai dziej, że za podaniem  piersi dziecko 
krzyczeć przestaje. T ru dno żeby krzyczało, 
k iedy mu się buzię zapycha, ale na zdrow ie 
takie ciągle obciążanie żołądka dziecku napew 
no nic w ychodzi. P lącz dziecka tłum aczy sie 
lein, że przecież zna jdu je się w  no\vvm. n ie­
znanym  mu św ięcie, gdzie wszystko p rze jm u­
je go instynktow nym  lękiem. Znanem  jest, £ę 
na jw ięce j krzyczą dzieci ó -c io  —  7-mio ty go ­
li i ow e: tłum aczy sic to tom. że one zaczynają 
już odbierać w ie le  wrażeń z otoczenia, znacz­
nie w ięrl j aniżeli noworodek, do którego prze 
n ikały jedyn ie  bardzo silne bodźce. Z czasem, 
gdy dziecko do św iata się p rzyzw ycza i, samo 
przez się przestaje tyle krzyczeć. Z le robią ma

B roszu ry  o  kuracji czosn k ow e j w y s y ła  bezp łatn ie  i m fo rm acy i | 
w  K rak ow ie  udziela * fl

A p tek a  Czternasta Mra W . R adw ańsk iego , Lu b icz 7. i

tki, które huśtaniem  dziecka, kołysaniem , 

w zięc iem  na ręko czy czemś podobuem stara­
ją  się krzyk  ton zw alczyć. Dziecko bow iem  
szybko nabiera lej z le j nnwyczki i ciągle każe 
się kołysać, a co gorsza ponosi znacznie g łęb­
szą szkodę: jak w yże j wspom niałam  krzyk  
jest reakcją na pewne przykre wrażenia do­
chodzące ze św iata  zewnętrznego. Każdy w iek 
m a sw oje przykrości, które przecierp ieć m usi; 
nie jest wskazanem  przykrości te —  dostoso­
wane do w ieku dziecka —  przed niem  usu­
wać, są one dla n iego szkołą życia, dzięki k tó­
rej w yrośn ie na dzielnego człow ieka, nie upa­
dającego pod brzem ien iem  przeciwności życ io  
w ycli. lecz s taw ia jącego im  mężnie cżola. Już 
pod koniec p ierw szego roku życ ia  pokazu ją 
się u jem ne skutki nadm iernego spieszczenia 
dziecka, uspakajania go, gdy ty lk o  zapłacze; 
jest ono dużo bardzie j lęk liw e, n iż inne.' które 
mu pozw olono się w ykrzyczeć. T o też  jeś li m a 
m y ty lko  pewność, że dziecko nie plącze z po 
wodu bólu. głodu, choroby, z powodu tego, że 
leży mokre lub tp. —  pozw ó lm y mu krzyczeć 
dow alił . ,

(D okończen ie w  następnym  „Lekarzu  D om .")

- o ą o -

Odpowiedzi redakcji
Ś BÓG Z A PŁA Ć : Jedyną radą jest troskliwa

opieka w tym kierunku, by dziecko się nie ziębiło. 
Cieple buciki, szalik na szyję, w wilgotne dnie jak 
najmniej pobytu na dworze. W  razie przemocze­
nia ubrania natychmiastowa zmiana po powrocie 
do domu.

(—) J IIG RENA: Trudno na pytanie to odpowie­
dzieć kategorycznie, z całą pewnością, bo cą to je ­
dnak sprawy indywidualne, jednako voż naogół 
należy przypuszczać, że tak.

S T A Ł A  C Z Y TE LN IC Z K A  „NOWEGO DZIEN­
N IK A " M. B.: Wskazana elektrysacjp nosa sła- 
tem i prądami slałemi. Na noc maść ichtyolowo- 
kamforowa (za receptą)

N IEDOŚW IADCZONA X : Na adleglość nie może 
my orzec,czy przyczyną jest nadmierne palenie, 
czy też inne okoliczności. Jednakowoż Pani sama 
może się o  tem przekonać przez prosty ekspery­
ment: wstrzymanie się na czas gry od papierosa i 
przekonanie się, czy mimo tego przyjdzie do za­
wrotu głowy, czy nie? Wynik będzie zupełnie nie­
dwuznaczną odpowiedzią 

D A L IL A  SPRAG N IO N A  ŚMIERĆt: Sądzimy, że 
przesadna w rażliwość jest tu zbyteczna i że spra­
wa nie przedstawia się tak tragicznie. Na wszelki 
wypadek musi się Pani poddać 'badaniu, bo trud- 
i o nam na odległość wyrobić sobie jakiekolwiek 
zdanie. N ie musi to być ta ewentualność, o której 
Pani wspomina w  liście; Ie, dyby lawet fak by­
ło, nie jest to sprawa nieuleczalna, ani tak trngi- 
czra. Wszystko trzeba mierzyć właściwą miarą!

RABCZAJNKA: Należy codziennie wcierać w  skó 
rę g łow y spirytus salicylowy. Nadto, o ile możno­
ści, naświetlać głowę, przynajmniej raz na ty­
dzień, intensywnie lampą kwarcową 

RU D ZIK : 1) Rzecz wymaga zbadania przez chi­
rurga; tylko on jeden adz>elić może wyczerpującej 
i zadawalającej odpowiedzi. 2) Nogi zmywać co 
wieczór wacikiem zanurzonym w  2-procentowym, 
wodnym roztworze formaliny. W  ręce wcierać 
kilka razy dziennie obficie puder z tannolormem 
Cna receptę lekarska). 3) Samo myde twarzy w  
gorącef wodzie nie wystarcza. Trzeba jeszcze kil­
ka razy dziennie zmywać twarz wodą kolońską

lub apteczną benzyną i zaraz potem pudrować. 
P lecy i piersi smarować maścią siarczaną ,v

C Z Y T E LN IC Z K A  „0.8“ : Jest to tak drobny ob- 
jaw, że nie wymaga wcale leczenia.

X  68: Adresów lekarzy z zasady nie podajemy* 
proszę się zwrócić do aptek.

N IE ZM IE R N IE  PR ZYK R E : 1) I owszem, dole­
gliwość ta jest wyleczalna. Przedewszyitkiem  ko­
nieczna jest na pewien czas zupełna abstynencja, 
związana z forsowaem odżywianiem się i pokrze­
pieniem pod względem nerwowym. Leków  Panu 
przepisywać nie możemy; należy się z tem zw ró­
cić do lekarzy- specjalistów. 2) P o  wyleczeniu 
niełżeństwo zupełnie możliwe i wskazane nawet.

STROSKANA 3S: 1) Bez ginekologicznego zba­
dania trudno udzielić odpowiedzi. W  każdym ra­
zie wieku tego nie można jeszcze uważać za po­
deszły. 2) Przyczyną może być jakaś wada języka. 
Proszę się zwrócić do poradni wad wym owy przy 
l-linice neurologicznej w  Krakowie. 3) Jest to ob­
jawem istniejących jeszcze i niewyleezonych he­
moroidów.

Z itO ZPAC ZO N Y: Oczywiście, że nie stoi to w  
żadnym związku z chorobami wenerycznemi, tyl­
ko stanowi oddzielne cierpienie skórne, znane pod 
n-zwą suchego łojotoku Zasięgnięcie porady u le­
karza chorób skórnych uważamy za wskazane, bo 
przy odpowiedniem. umiejętnem postępowaniu mp- 
żna cerę utrzymać w  stanie zupełnie znośnym i 
nierażącym

CH. Z.; Jedyna radą jest odpowiednia gimnasty­
ka, najlepiej szwedzka, a nadto uprawianie spor­
tu i lekkiej atletyki.

SYU W JA: Trzeba po każdein jedzeniu i picia 
posmarować kądki ust maścią, zawierającą nieco 
lapisu (wyłącznie za receptą lekarską).

B EZRAD NA STU D ENTKA: Proszę się zastoso­
wać do rad, udzielonych wyżej „Rudzikow i-* punkt 
3-ci. 2) Regularność menstruacji ma tu swoją cto- 
riosłą stronę. 3) Żadnych absolutnie kremów —  
wobec tłustości cery — nie doradzamy, bo to po­
gorszy jeszcze sprawę.
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PO N IED ZIAŁEK , (i L ISTO PAD A.
(— ) Kraków (312,8) 7—8 Audycja poranna. 11,30 

Przegląd prasy, wiadomości eksportowe, 11,45 
Wiadomości bieżące, 11,57 Sygnał czasu, hejnał, 
12,05—13 Płyty, o 12,30 dziennik południowy, w ia­
domości meteorologiczne, 15,30 Wiadomości go­
spodarcze, 15,40 Przegląd konunikacyjny, 15,45 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa, 15,55 Muzyka 
salonowa w  wya. zespołu St. Rachonła, 16,40 Kurs 
elementarny języka francuskiego, 16,55 A rje  i pie­
śni w  wyk. Wandy Łozińskiej, 17,20 Recital forte­
pianowy R Micewskiego, 17,50 ..Do apelu ‘ w  zw. 
z tyg. Pol. b ia łego Krzyża —  prof. K lara Schren- 
zel, 18 „U  kolebki polskiej państwowości11 — red.

St. Poraj, 18,20 Aud/cja żołnierska, 18,45 Płyty, 
19,05 „Najnowsze wydawnictwa”  — dr. A. Bar, 
19,20 Rozmaitości, 19,25 Feljeton muzyczny: „Hu­
mor Chopina”  — dr. T  Szeligo vski, 19,40 W iado­
mości sportowe, dziennik wieczorny, 20 Przemó­
wienie min. Matuszewskiego z ok. 15-lccia Niepo­
dległości Państwa Polskiego, 20,15 „Ł p ro  radze­
nie z Seraju" —  opera Mozarta, W  I-sz:j przer­
wie: fcljetou: „Błota łużyckie” —  p. E. Chmielew­
ska, W  II-g ie j przerw ie: wiadomości meteorologi­
czne i policyjne, 23,15 Płyty.

W arszawa (1411,8) 7—17,50 d. Kraków, 17,50 
Skrzynka pocztowo rolnicza — inż. Tarkowski,
18—23,30 p. Kraków.

Katowice (408,7) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 Po­
rady radjotechniczne. 18 p. Kraków, 18,45 Recital 
śpiewaczy p. J Hejdukowskiej- Marczyńskiej 
(sopr.), 19 Rozmaitości, 19,10 „Spuścizna dziejowa 
Stefana Batorego”  —  prof. dr. Dzięgiel, 19,25— 
23,30 p. Kraków.

L w ów  (380,7) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 ..Hierw-i 
g lify  polskie” nauka stenograf]!. 18 p. KrakóWW 
18,45 „Lw ow sk i pułk. art. lekkiej w  15-tą roczni-1 
cę swego istnienia' — pułk. .1. Englisch, 19,(K „£> 
milczącego domu ', feljeto.i p. K Hojnackiej, 19,19 
Rozmaitości, 19,25—23,30 p. Kraków.

Wiedeń (517,2) 10,20 Audycja szkolna, 12 Kon­
cert popularny, 16,30 T rio  B-dur Mozarta, 17 „Zna­
czenie kadencji końęowej w  dramacie muzycz- 
pym-- _  dr. Junk, 17,25 Koncert, 18,30 Lekcja an­
gielskiego dla początk. 19 „W esołe polo .yania”  ork„ 
i kwintet śpiewaczy, 20,55 Koncert Wied. Ork4‘ 
Symf., dyr. Webern, 22,20 Muzyka taneczna.

Praga (488,6) 6,15 Wesoła audycja poranna, 12,35 
10 Koncerty, 16,50 Audycja dla młodzieży, 19 „D a­
ma pikowe — opera Czajkowskiego.

Paryż (1725) 13, 20,20 Koncerty, M W ieczór ope­
rowy.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Przed sezonem zimowym

Za ledw ie  k ilka  tygodn i dzieli nas od czasu, 
gdy  ruszym y na śnieg. „O  n iepojęta  ta ro z­
kosz n ikom u” —  k to  sam n ie jeździ na n ar­
tach! Za około 1V; m iesiąca rozpoczyna ją  się 
fe r je  z im ow e, okres wypoczynku, gdy każdy 
Sportowiec z radością w y ry w a  się z  rozm okłe­
go, zabłoconego m iasta, zostaw ia jąc za sobą 
szare bruki i szare codzienne troski życ ia  po­
wszedniego, by  boda j na k ilka  dni w stąp ić na 
w y ży n y  górskie, upajać się krysta licznem  po­
w ietrzem , p ław ić  w  słońcu, tarzać w  b ieli 
śnieżnej. B łogosław iony ten krótk i okres, d z ię ­
k i popu larnym  obozom  narciarsk im  dostępny 
n ie ty lk o  dla zam ożnych.

Jedyną naszą troską to fakt, że dni m ija ją  
tak n iepraw dopodobn ie szybko, śwćadomość 
zb iża jącego się końca, żal, że n ie m ożna w strzy  
m ać w  b iegu  uciekającego czasu. C hcie libyś­
m y  przeto w ykorzystać  te dn i jakn a jlep ie j, nie 
zm arnow ać ani m inuty.

W ie lu  jednak natra fia  na nagłą przeszkodę, 
para liżu jącą  najlepsze chęci, n iezezw ala jącą  
na in tensywne ćw iczen ia  czy zab aw y  j pow o­
dującą przym usow ą bezczynność.

P rzy jeżd ża  jeden „fa ce t”  z dirugim na le k i l­
ka dni na obóz, ciesząc się ju ż z góry, że po 
okresie u rlopow ym  w róc i jako  ru tynow any 
narciarz, nie zastając w  ty le  w ie le  za sam ym  
instruktorem . Jest zdrów , silny, m a najlepsze 
chęci. I rzeczyw iśc ie  —  p ierw szy  dzień idzie 
w szystko  jak  z płatka. Doskonale w ykonu je  
polecenia instruktora, w szystko się udaje, czu­
je  się rzeźko, św ietnie.

A le  nazajutrz budzi się z jak iem ś n iew y ra i-  
nem  uczuciem. Całe ciało obolałe. N a jchętn ie j 
zostałby jeszcze jak iś  czas w  łóżku. A le  za 
chw ilę  zbiórka, szkoda opuścić ćw iczen ia  czy 
wycieczkę, w szystk iego przecież ty lk o  k ilka  
dni wolności.

W ię c  z ja w ia  się w  szeregu. A le  n iew ie le  
dziś z n iego pociechy. N iezgrabn ie mu idzie —  
nic .nie w ła z i” należycie. W czora j każde ć w i­
czenie b y ło  dla n iego przyjem nością . D ziś w y ­
siłk iem .

Skąd ta nagła zm iana? N astąp iło  „przebu­
dzenie s ię " m ięśni. Uśpione jes iennym  n ierób­
stwem , w ytrącone nagle ze spoczynku inten­
syw nym  sportem  narciarskim  —  m ięśnie ca­
łego korpusu i kończyn reagu ją gw a łtow n ie  i 
boleśnie.

Jakże ła tw o  uniknąć tych przykrości!
D w ie  godziny tygodn iow o  zap raw y  z im ow ej, 

dostępnej dla każdego za groszową opłatą, 
p rzygo tow u je  stopn iow o nasze m ięśn ie do f i ­
zycznego wysiłku, w yrab ia  w  nas zw inność i 
elastyczność, tak nieodzowną dla każdej ew o ­
lu cji narciarskiej. Zapraw a u trzym u je nas w  
pełnej sprawności; zab iegi instruktora osiąga­
ją  znakom ite w yn ik i, odczuw am y w  całej p e ł­
ni rozkosz, k tórej użycza nam  „kró lew sk i
sport” . D r Z . G.

• * •

Zapraw a z im ow a  dla początku jących i w p ra ­
w nych  ju ż się rozpoczęła. Zgłoszen ia w  lokalu 
Ż. K . S. Makkabi, K raków , Jagiellońska 10, 
codziennie od  19— 21-tej.

Rewy ośrodek wioślarski Z. K. S. Makkabi
Kraków

Ze starel d o  nowej przystani
( ! )  W  sobotę ubiegłą *  godzinach przedwieczor­

nych na tarasie nowego • udynku przystani wioślar­
skiej Makkabi krakowskiej grupka wioślarzy w y­
patrywała holowniczego statku, ciągnącego za ulu 
gim sznurem galarów starą galarową buję w io­
ślarską klubu. Mroczno jitż było nad Wisłą, kiedy 
i  filarów mostu dębnickiego wysunął się „Książę 
Józef", a za nim. zpod czarnego pióropusza dymu 
zlane z czernią wieczoru ślizgały się powoli gala­
ry. Żółwio-wolno, o wiele za powoli jak na tem­
perament i niepokój oczekującej grupki z nad brze 
bu, zbliżał się statek. Yreszcie —  na szarym od­
ległym  końcu sznura galarowego —  zarysy sta^

rej wyczekiwanej budy wioślarskiej, coraz bliż­
sze i wyraźniejsze.

I  nagle —  a było to niespodzianką dla oczekują­
cych —  od starej, nasiąkłej wodą. zczerniałej desz 
ozem i krzywej od wiatru budy, powiało... senty­
mentem. Zupełnie niesportowym!

Ta  zbliżająca się w o Ił o  przystań, to matka —  
staruszka, zjeżdżająca z całym swym dobytkiem 
na ślub córy swojej. Bo do córy zjeżdżała — do 
śmiejącej się do niej z mroku nadbrzeżnego białe- 
mi ścianami swego w ielkiego frontu —  nowej 
przystani wioślarskiej. Ta mała niepozorna przy­
stań —  matka wychowała sobie w ciągu niewielu

lat wielką dorodną córę, zbudowaną już me, jak 
ona na ciasnym, butrwiejącym i zdanym na kapry­
sy wód galarze, ale na stałym fundamencie żelbe­
tonowym. A  teraz trzeba jeszcze tylko oddać in­
wentarz (wielki tabor łodzi i kajaków) nowemu 
budynkowi, bo coraz szerszą musi być droga mło­
dego pokolenia.

Oczekujący nad brzegiem, to twórcy nowej przy 
Stani. W yczuli oni —  i przyznali się do tego —  ów 
moment wzruszenia, podchodzący człowieka w  
chwilach „historycznej”  powagi, kiedy to  obie 
przystanie, stara na wodzie i nowa na brzegu, zna­
lazły się naprzeciw siebie I  poprzez sentyment dla 
swej wysłużonej przystani, z której tylokrotnie 
wyruszali na ćwiczenia i wycieczki, poprzez w?pom 
nienia miłyoh wplecionych w życie sportowe chwil, 
nabrzmiałych jedną wielką ambicją ekspansji, pod 
jęli naocznie wielkość swojego dzieła. Z gęstnieją­
cego mroku nadbrzeżnego padło gromkie pozdro­
wienie: Hedad Makkabi!!! Odpowiedziało echo i 
ludzie z galaru.

Tak odbyło się przemieszczenie ośrodka wioślar 
skiego Makkabi krakowskiej z wylotu ulicy Kole- 
tek, gdzie dotąd się mieścił, za most dębnicki, na­
przeciw przystani AZS-n Stanął tam wypracowa­
ny młodą energją, budynek dwuskrzydłowy, miesz 
czący z prawej strony nalę łodzi, z lewej halę ka­
jaków. Środek budynku, przeznaczony na szatnie i 
natryski na parterze, mieści na górze culę klubową 
i sekretarjat. Z tarasu, znajdującego się nad halą 
kajakową, roztacza się piękny widok na wstęgę 
Wisły.

Całość wykonana z drzewa i cegły według pro­
jektu inż. areh. A lfreda Dilntucha. Budowę pro­
wadzili pp. inż. E. Osiek, oraz M. Ringler. W szyscy 
wymienieni oddali swą pracę bezinteresownie, 
wkładając w nią głębokie zrozumienie myśli prze­
wodniej inicjatorów. Sama przystań związana jest 
z nazwiskami p. Bernarda Halperna, oraz inż. A - 
schera Wi&nera, których energja i poświęcenie po­
trafiły w tok ciężkim okresie wydobyć kapitał i 
materjał potrzebny. Wymagało to tak poważnego 
wkładu pracy, że winna ona znaleźć głębokię zro­
zumienie wśród szerokich warstw wioślarstwa ży­
dowskiego. Powatnem peparoiem służył inicjato­
rom i sekcji prezes klubu Makkabi p. inż P. Lilien- 
thal.
Piękne potwierdzenie zrozumienia celowości spor 

tu znalazł Komitet budowy wś.ćd poważnego odłamu 
naszego społeczeństwa krakowskiego. Wiele firm 
budowlanych oraz przemysłowych i szereg osób 
prywatnych poparło ceie komitetu materjałem bu 
dowlanym oraz datkami, których wykaz szcze­
gółowy zostanie ogłoszony.

Trzon budowy stanowił jeduak zapal i twarda wo­
la inicjatorów i budowniczych, którzy zmobilizowali 
warstwy żydowskie do ofiar i pracy, a piękny jej o- 
woc widzimy obecnie na prawym brzegu Wisły

A . Zimenstark.
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Prez. Mościcki i marsz. Piłsudski protektorami, premjer Jędrzeje\vicz pierwszyrr. członkiem lionoro.
wy m

(!) Warszawa, 5. 11. P A T ).  W •n!iłi|n,rifwit' 
W R  i OP. odbyło sit; dzóia j pierwsze plenarne po­
siedzenie Polskiej Akademji L teratury. na którenj 
wyorano prezydjum w składzie: prezes Wacław  
Sieroszewski, wiceprezes Leopold Staff sekretarz 
generalny Juljusz Kaden Bandrowski. Następnie 
Akadem ja  uchwaliła prosić o przyjęci* protektor^ 
tu nad Polską Akadem ją Literatury p Prezydenta 
Rzplltej Ignacego Mościckiego i Pierwszego Mar­
szalka Polski Józefa Piłsudskiego. Ponadto na

(1) Palyi, 5. 11 (PATA Rada naczelna socjali­
stycznej partji Francji ra dzisiejszem posiedzeniu 
postanowiła wykluczyć z partji 5 reprezentantów 
tendencyj skrajnie lewkowych którzy pomimo za 
kazów władz partyjnych wzięli udział w ipbngró, 
sie w  Amsterdamie, zorganizowanym przez komu­
nistów. Członkowie grup-, Aefion Socjalistę solida 
ryzowali się z wykluczonymi i opuścili salę obrad. 
Po tej manifestacji Vin-:ent Auriol zwrócił uwagę 
zebranych na konieczność sprecyzowania celów 
partji. Paul Faure w mowie swej zaznaczył, że

Ce dzień niesie?
ZGON OSTATNIEGO ŻYD A-W ETER ANA  

POW STANI V 1862 ROKU.
( ! ) Z W arszawy donoszą: Onegdaj po krótkkk 

cierpieniach zgasł w Domu Starców błp. Leon 
Hertz —  ostatni Żyd-weteran powstania 1863 t o ­

k u , przeżywszy lat 87. W  szlachetnej jego postaci 
usymbolizował się ofiarny udział patrjotycznej in­
teligencji żydowskiej w polskiem powstaniu naro- 
dowem 1863 roku. Błp. Leon Heitz brał czynny u- 
dział w walkach powstańczych w oddziale Drew­
nowskiego. W zięty do niewoli w bitwie nad Raw­
ką —  został zesłany do Turkiestanu —  następnie 
do gubernji Orenburskiej. gdzie przebywał siedem 
lat w najcięższych warunkach. Po  amnestji w 1870 
roku wrócił do kraju, gdzie poświęcił się działal­
ności na polu techniki i handlu.

Jako wybitny technik, dokonał szeregu wyna­
lazków, które znalazły zastosowania w przemyśle. 
Jeszcze za czasów zaboru rosyjskiego brał żywy 
udział w organizowaniu weteranów powstania. Po 
odzyskaniu przez Polskę Niepodległości —  był je ­
dnym z organizatorów Stów. Weteranów, w któ­
rem piastował godność członka Zarządu i skarb­
nika. W  ostatnich czasach poświęcił się pracy nad 
zrzeczeniem Żydów-uczestników walk o Niepodle­
głość —  i przyczynił się w roku ubiegłym do zwo­
łania Zjazdu.

Błp. Leon Hertz —  odznaczony został Krzyżem 
Walecznych oraz Krzyżem Niepodległości z mie­
czami, jak również Krzyżem  Powstańców. Organi­
zacją pogrzebu zajmuje się Stowarzyszenie W ete­
ranów wespół ze Związkiem Żydów-uczestników 
walk o Niepodległość.

ZMNIEJSZENIE ULG KOLEJOWYCH 
PRZY PRZEJAZDACH DO UZDROWISK

Minister komunikacji Butkiewicz podpisał nowe 
rozporządzenie, zmniejszające ulgi kolejowe przy 
przejazdach do uzdrowisk. Dotąd w okresie jesien­
nym i zimowym przysługiwały ulgi 80 proc. przy 
przejazdach powrotnych z uzdrowisk. Od 15 lis top i  
da ulga ta zmniejszona zostaje do 50 proc., tj. zrów­
nana z ulgą w miesiącach letnich.

W YROK N A  SPRAW CĘ ZAMACHU N A  ASP.
CIESIEL CZUKA.

(!) W  procesie studenta politechniki gdańskiej 
Stefana Nycza, sprawcy usiłowanego zamachu na 
aspiranta polkji we Lwow ie Jerzego Ciesielczuka 
zapadł wyrok w sobotę o północy Sędziowie 
przyięgli potwierdzili awunastu głosami pytanie 
w kierunku zamachu. & -śmiu glosami pytanie w 
kierunku zbrodni zd rak  ‘ t u. Tryl unał ‘ kazał 
Nycza na łączną karę ? • t •.» ■ kęrra utratę p r a w  
obywatelskich na przeciąg lat 10.

\kademji.

pierwszego członka honorowego uchwaliła Akade- 
mja prosić prezesa rady ministrów Jędrzejewicza.
W dalszym ciągu posioite.ctiia u 1:walano program 
inauguracyjnego zebrań1 a Polskiej Akademji L i­
teratury. które odbędzie się 8 listopaua o godzinie
19-t« j w pałacu Rady ministrów. Zebranie otwo- 
rzy przemówionien; proz^Sieroszewskj. a następnie 
po odpowiedzi pana premjern Jędrzojewicza w y­
głosi prelekcję Wacław Berent.

ustrój parlamentarny ni.-i.ylke nie może przygoto­
wać jutra, lecz nawet utrzymać już osiągniętych 
reform i wypowiedział fję  za objęeiem władzy 
przez socjalistów i przeprowadzeniem socjalizacji 
wszystkich instytueyj użyteczności publicznej bez 
odszkodowania Przedstawiciele centrum grupy so 
cjalistycznej postanowili zwrócić się de Renaude- 
la z przedstawieniem skutków, jakie wnikły dla 
socjalizmu z jego stanów-iska i skłonić go  do pod­
dania się dyktarowi większości.

ADWOKATOWI NIE WOLNO NIE MÓWIĆ
Z Warszawy donoszą: Sąd dyscyplinarny warsza 

wskiej Rady Adwokackiej rozpoznawał ostatnio cie 
kawą sprawę, powstałą ze skargi l.lijenta przeciw­
ko adwokatowi.

Adwokat ten miał bronić sprawy swego klijenta 
przed Sądem Najwyższym i na rozprawie ograniczy! 
się do tego. że powiedział tylko: .,Popieram kasa­
cję11... To -'szystko.

Klijent uważał. że adwokat w ten sposób zanied­
bał sprawę, Die okazał dostatecznej gorliwości i su­
mienności.

Pogląd ten podzieliła Rada Adwokacka, wyraziw- 
zy milczącemu adwokatowi naganę.

UMORZENIE ŚLEDZTWA PRZECIWKO 12 LEKA

k ZOM O DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNĄ
Zakończone zostało trwające od blisko roku śledź 

two w głośnej sprawie lekarzy łódzkich, oskarżo­
nych o działalność komunistyczną. Lekarze ci sta­
nęli pod zarzutem udziału w nielegalnej organiza 
cji Pomocy Lekarskiej więźniom politycznym i 
członkom ich rodzin, przez założenie swego rodzaju 
komunistycznej Kasy Chorych. Dochodzenie pr-.e 
ciwko 12-tu osobom będzie mrerzone.

W  stan oskarżenia postawieni są tylko dr. Ed­
ward Banasz i dr. Frenklowa.

SKAZANIE PODKOMISARZA STRAŻY 
WIĘZIENNEJ

Sąd Apelacyjny w Warszawie sicazał byłego pod­
komisarza straży więziennej w Łodzi Józefa Buda- 
sza na Dółtora roku więzienia za nadużycia popołnio 
ne w więzieniu łódzkiem. Na skutek zarządzenia 
władz przeprowadzona została u Budasza, który 
był kierownikiem wydziału pracy więzienia, kontro 
la, które stwierdziła brak 1.300 zł. Pieniądze te zde- 
fraudował podkomisarz. Sąd Apelacyjny zatwierdzd 
wyrok pierwszej instancji, skazujący podkomisarza 
n.. półtora roku więzienia.

SĄD APELACYJNY UNIEWINNIA — NA WNIO­
SEK PROKURATORA

Warszawski sąd apelacyjny rozważał rzadko spo 
tykaną skargę, wniesioną przez Urząd Prokurator­
ski. o uniewinnienie oskarżonego.

Na szosie Ostrów Mazowiecka — Warszawa nie­
znani złoczyńcy zamordowali dwóh kupców. I ryd- 
mana i Rubinsteina Jako podejrzanych o popełnie­
nie mordu i rabunku, aresztowano Jana Janko­
wskiego, Moszka Ostrowiaka. Stanisława Jakimo­
wicza Józefa Tyszkę i Józefa Marciniaka. Sąd Okrę 
gowy w Łomży bkazał Marciniaka i Tyszkę, pomimo, 
iż prokurator zrzekł się oskarżenia w stosunku do 
Marciniaka, na karę bezterminowego zamknięcia w 
więzieniu, oraz Jankowskiego ■ Ostrowiaka na 10 
lat więzienia Jeden i  sędziów założył wówczas vo- 
tum separatum, za uniewinr.umem Marciniaka.

Onetrdaj Sąd apelacyjny u.oM-winni! Mareimaka e- 
rar Osirowiak* utrzvmując »  stosunku do pow ­
stałych oskarżonvch wyrok ;ądu okręgowego.

Str H

EsKatii a polska jedzie koleją 
dii Moskwy

( ! )  Moskwa, 5. 11. (PAT i. Fatalne warunki at­
mosferyczne- uniemożliw iy ejk;td:v.ć pik. Kay.-kie­
go odlot z Mińska do Moskwy. Oficerowie eskadry 
udają, sio pociągiem do Moskwy. Spodziewani są 
W' M oskwo w godzinach rannych, czyUihędą mogli 
wziąć, udział w uroczy ■ -ścia h obchodu 16. łoiła 

I » R K .  jakie odbędą sic we wtorek i r&t które zo­
stali zaproszeni. Poseł Kzplitej min. Łnkasi>. fftee 
wystosował do pik. Rajskiego depeszę powitalną.

(!) —  ZJAZD GOSPODARCZY B. B WOJE­
W Ó D ZTW A K R AK O W SK IE G O  obradował przez 
dwa ubiegło dni w Krakowie pod przewodnictwem 
prezesa Rady grodzkiej BBWR Dra Radzyńskiegp.

(!) —  UROCZYSTE ZEBRANIE  TO W A R ZY ­
SK IE  WIZO z udziałem gościa z Palestyny, dosko­
nałego mówcy i znanego poety p Bystryckiego 
oabędzie się jutro, we wtorek w lokalu przy ul. 
Mikołajskiej 6 —  o go l? . 5.30. P. B ynrrek i prze­
mawiać będzie n. t. „K ob ieta  w walce o swoje 
prawa '. Goście mile widziani.

( ! )  —  Z T E A T R U  MIEJSKIEGO IM. J SŁO W A. 
CK1EGO. Dzisiaj wieczorem o godz. S=mej daje 
opera krakowska 26-tą premjerę. operę Verui‘ogo 
.,Bal Maskowy", w opracowaniu m uzycziem  dyr. 
Boi. W allek-W alewskiego, .w reżyserii J. Stęp­
niowskiego. W  partji Amelji wystąpi Franeiska 
Platówua. Jutro wieczorem powtóizenie opowieści 
scenicznej Jerzego Żuławskiego „Ero-- i psyche".

(! ) —  K R W A W A  BÓJKA N A  ZAB AW IE . W  cza 
sie odbywającej się zabawy tanecznej Klubu Spor­
towego „Zakrzowianka" w lokalu górników przy 
&1. Krasińskiego 16, powstała między uczestnikami 
bójka na noże, przyezem ugodzony został nożem 
Berski Karol, fryzjer, zam przy ul. Żytniej 4, w ie 
we udo powyżej kolana, oraz Bronisława Godul- 
dówna, robotnica, zam przy ul. św. Stanisława 4, 
odnoaząc ranę w lewe udo. W ezwane pogotovre 
ratunkowe przewiozło Berskiego do szpitala św. 
Łazarza, zaś Godulównę po opatrzeniu pozostawio­
no opiece domowej. Jako uczestników w tej bój­
ce zatrzymano: Jana Lewingera (la t 19), zam. w 
Mydlnikach i W iktora Podolewicza, zam. w  Kra­
kowie przy ul. K rótk iej 5. Dalsze dochodzenie pro. 
wadzi się.

(!) N IE  M IELI CZYSTE  SUMIENIE. Dwóch pa­
trolujących posterunkowych na ul. Fabrycznej, 
napotkało 2-th osobników niosących małą walizkę. 
Ponieważ osobnicy ci wydawali się im podejrzani 
łażądali okazania zawartości walizki. Jedem z o- 
sobnil.ów otworzył walizkę, okazując klucz do 
śrub. zaś drugi osobnik począł uciekać. W  pościgu 
za uciekającym, oddał posterunkowy strzał ostrze­
gawczy. jednak h"- skorku i osobnik ów zdołał 
zbiec. Drugiego o- baika. którym okazał się Stani 
sław Mendrek (lai.20), robotnik, zam. w Kocmy­
rzowie, zatrzymano. W  walizce znajdowały się 3 
klucze do śrub i ucięty karabm „Manliciher" bez 
naboji, co do którego posiadania Mendrek nie mógł 
dać wyjaśnienia. Dochodzenia prowadzi się.

(!) _  A W A N T U R Y  N A  MECZU. W dniu wczo­
rajszym na meczu K row  ,drza— Trzebinia w  Trze- 
bini doszło do krwawych awantur. Mianowicie pu­
bliczność w Trzebini, niezadowolona z wyniku —  
Krowodrza wygrała 3:1 — wpadła na 1 minutę 
przed końcem g iy  na oaisko i pobiła kamieniami 
i laskami graczy Krowodrzy oraz sędziego meczu. 
Sześciu graczy Krowodrzy zostało skontuzjonowa- 
nych. Dwóch z nich, a to Marjana Burnagla Gat 
28) i W łodzim ierza Lisiewicza (lat 27) opatrzyło 
krakowskie pogotowie ratunkowe.

K R O N IK A  S P O R T O W A
W A W E L — W ISŁA  11:5.

Zawody bokserskie o drużynowe mistrzostwo # 
Krakowa. Na skutek unieważnienia poprze Iniego 
meczu (wygranego przez W awel 10:6) rozegrono 
w dniu wczorajszym przy rekordowem zamtereso 
waniu publiczności ponowne spotkanie, zakończo­
ne zasłużonem zwycięstwem Wawelu.

L. T. C. (Praga) —  LEGJA (Warszawa)
5:0 (1:0, 2:0, 2:0)

W pierwszem spotkaniu odniosła kombinowana
polska drużyna przykrą porażkę z LTC w Pradze. 
Porażka Legji jest usprawiedliwiona, gdyż hokei&oi 
nasi mieli zaledwie półgodzinny trening, podczas 
gdr ■■i,7ei-!wnik znajduje się tul od tygodnia w tre­
ningu. W  barwach LTC grał K  dyjozya Giaat.
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W 3-cią rocznicę śmierci 
błp. Dra Wahrhaftiga

( ! )  W  trzecią rocznicę śmierci Dłp. dr. Samuela 
W arhaftiga nieodżałowanej pamięci Towarzysza i  
Przyw ódcy odbędzie się na cmentarzu izTaelickim 
przy ul. Miodowej uroczystość żałobna Członko­
wie Rady Centralnej Organizacji Sjonisty cznej, o- 
raz towarzysze zbiorą'się na cmentarzu dziś w po­
niedziałek 6 bm. o gooz. 12.20, celem wzię­
cia udziału w uroczystości.

Imponujący przebieg konferencji 
młodzieży w Krakowie

(1) Jak już donosiliśmy, w sobotę wieczorem 
rozpoczęła się w Krakow ie konferencja młodzieży 
w  sprawie akcji na „K rien  Kajemeth" W  „obmę 
w  godzinach popołudniowych odbyło się w lokalu 
„Ceirej Mizrachi" posiedzenie kierowników wszyst­
kich organizaeyj młodzieży z udziałem Natana By- 
atryckiego. W ieczorem odbyło się pierwsze zebra­
nie m łodzieży w  sal „Merkazu". Zebranie zagaił 
p. Dyr. Wiesenfeld, poczem referat wygłosił Natan 
Bystrycki.

Szczególnie imponująco wypadły uroczystości 
W dniu wczorajszym. W  sali kina .,A tlantic" od­
była się wielka akademja poświęcona „Keren K a­
jemeth". W  akademji uczestniczyło ponad tysiąc 
młodzieży. Po odśpiewaniu przez chór „A k ib y " 
„H atikw y", zagaił akademję w języku hebrajskim 
prof. Dr. B. Katz. który wskazał na doniosłość o- 
beenej cbwili i wezwał dc wewnętrznego pokoju 
wśród młodzieży. Po  kilku produkcjach chóru ,.A- 
k iby“  wygłosił porywające przemówienie Natan 
Bystrycki a następnie prezes „Keren Kajemeth" 
tow. Lauterbach podziękował Bystryekiemu za 
piękne słowa i Akademję zamknął. Po  akademji 
'uformował się pochód młodzieży w liczbie ponad 
2 tysiące osób. Młodzież niosła transparenty z ha­
słami o konieczności wyzwolenia ziemi. Pochód 
•zedł ulicami Stradomiem. Krakowską Wolnicą 
Wawrzyńca, Starowiślną Miodową, Brzozową, Die 
tla i Sarego. Tu przed biurem ..Keren Kajem eth" 
kiótkie przemówienie w vg ło «ił Natan Bystrycki 
•  po odśpiewaniu przez młodzież ..Hatikwy" i 
„Teehezakna" pochód rozwiązał się. W  godzinach 
popołudniowych odbyły się we wszystkich orga­
nizacjach pogadanki poświęcone ..Keren Kajemeth" 
U wieczorem odbył się raport na boisku Mąkkabi".

Dalszy pragri.ni pobytu 
R. Fy&trycHirgo w trahouitc

Poniedziałek dnia G bm. przedpołudniem: 1.
Zw ledzanie szkół Mizrachi. 2. Wygłoszenie prze­
mówienia do młodzieży szkolnej, popołudniu: t. 
\\spolii<l|inł w posiedzeniu Egzekutywy .,W izo ‘ 
przy ni. Mikołajskiej, 2. O godz 8-mej w ieczór 
współudział w  posiedzeniu Dyrektorjum Centrali 
Keren Kajemei przy ni Sarego 10.

W toiek dnia 7 kin. przedpołudniem: Zwiedzanie 
Gimnazjum hebrajskiego, popołudniu: O godz. 5 
zebranie kohiet w  sali reprezentacyjnej Żyd. Do­
lcu Akademickiego, na którem Natan Bystrycki 
wygłosi przemówienie na temat: „Tragedja kobie 
ty i jej emancypacja" W ieczór: W stow. Solidar­
ność „Bnej Brith" — refrat aa temat; „Ehropa, 
wschód i Żydzi".

Środa dnia S bm.: W ieczó^ ,'T lz. 8 30 w  sali ki­
noteatru „A d r ia " refrat n t : „Moskwa czy Jero­
zolima ?"

Fo wyroku na Naliszów
( I ) Sprawa Maliszów była wczoraj w dalszym 

ciągu ogólnym tematem rozmów w mieście. Opinja

Polonia wraca do ligi
(hi.) Po wczorajszych walkach, w których Pogoń 

w niebywałym stosunku (¥!) pokonała ŁKS (9:0), a 
Cracovia zremisowała z Leg ją (2:2) wysunęła się Po 
goń na pierwsze miejsce, a Cracovia wraz z Wisłą 
odpadły z kombinacji zdobycia tronu ligowego. Te­
raz tylko Ruch w razie zwycięstwa z Cracovią mo­
że odebrać Pogoni berło mistrzowskie. Zobaczymy 
zatem 12 bm. w Krakowie.

Polonja warszawska na skutek zwycięstwa z 
WKS-em (Wilno) weszła definitywnie z powrotem 
do ligi po rocznej absencji.

WYNIKI LIGOWE 
Kraków. Garbarnia— Czarni 8iOI

Lwów. Pogoń—LKS 9:0!
Warszawa. Cracovia— Legja 2:2.

O WEJŚCIE DO LIGI 
Polonja —WKS Śmigły (Wilno) 2:0.

TABELA LIGOWA 
Grupa linallstów

Klub gier pkt. st. br.
Pogoń 10 13 29:16
Wisła 10 13 15*
Ruch M 12 23:14
Cracovia 9 10 19:17
Ł K » 10 G 11*7
Legja 10 4 11*6

Straszny pogrom Czarnych lwowskich
GARBARNIA—CZARNI (Lwów) 8:0 (1:0)

(hl.) Kto uważał eksmistr/.a ligi Garbarnię w te­
gorocznej kampanji ligowej za „straconą" z punktu 
widzenia umiejętności i siły, ten po powyższych za­
wodach musiał uznać swą pomyłkę. Garbarnia, ja­
ko organizacja fabryczno-sportowa, jako stowarzy­
szenie klubowe, może nie mieć racji bytu, może 
zbankrutować, —  Garbarnia, jako zespół sportowy, 
jako jedenestka piłkarska, jest jeszcze zawsze wiel­
ką wartością.

Już w sezonie wiosennym ,.tzuio slę“ , że w klu­
bie Garbarnia „coś nie klapuje". Konsekweutnem 
następstwem były nieprawdopodobnie klęski i obe­
cna fatalna lokata outsiderowa. Poprustu miało się 
czasem wrażenie po tylu „niezasłużonych" poraż­
kach, że jest w tym fakcie jakaś celowość. I  mówi­
ło się na mieście głośno, że Garbarnia „rozlatuje 
się", a gracze będą zwolnieni. Już nawet zestawia 
no wzmacniane jej graczami inne zespoły krako­
wskie.

A  inna koncepcja pantoflowa orzekała, iż Garbar 
nia ratuje Podgórze świadomie, bo ona da sobie w 
walce spadkowej kwalifikacyjnej z łatwością radę 
z przeciwnikami i utrzyma w ten sposób wszystkie 
cztery krakowskie zespoły w lidze. My w tę drngą 
koncepcję filantropijną Garbarri nie wierzymy, u- 
ważamy bowiem, że krakowjka klasa piłkarska po­
winna znajdować się gremjalriie na czele tabeli li­
gowej.

Wczorajsze zawody między Garbarnią a Czarnym? 
były poniekąd ilustracją wyżej nakreślonych dwóch 
..typów1 Garbarni. Do przerwy grała ta zrezygnowa 
na, zniechęcona, zdeprymowana, ongiś słynna linja

ataku ludAunowskiego. Miało się wrażenie, że Pazu­
rek i Smoczek nie chcą absolutnie wygrać meczu, a 
przecież oui dwaj są decydującymi. Na trybunach 
przebąkiwano, że grają oni n la Czarnych i dawano 
temu głośno wyraz ciągłemi nawoływaniami.

Różnica klasy zespołów mimo braku Komciewicza. 
Haliszki i Batora była tak olbrzymia, że czasami 
goście wogóle piłki nie tknęli, a jednak pod bramką 
wszystko się urywało. Dopiero waleczna postawa 
defenzywy i prawej strony ataku gospodarzy prze­
stawiła nastrój całego zespołu Walicki zdobywa 
w 18-tej min. z podania Smoczka jedyną w tej czę­
ści bramkę. Potem nastąpiła jałowizna. Kontuzjono 
wanego Włodka zastąpił w biamce Gregorczyk.

Dopiero po pauzie zobaczyliśmy tę dawniejszą pra 
wdziwą Garbarnię, która umie walczyć i zwyciężać 
brawurowo. Teraz Czarni, którzy i tak przedstawiali 
w najlepszym razie A-idasę. wcgóle nie istnieli. W 
3-ciej min. zdobywa Pazurek z podania Smoczka 
drugiego gola może wbrew swojej własnej woli. Na 
stępnie karnego rzutu nie wyzyskuje Nagraba. Do­
tąd jeszcze mecz wyglądał i ł  „tragifarsę". Lecz 
od 24-tej min. zaczyna się poważna walka. Smo­
czek lekkim strzałem podwyższa po rogu wynik na 
3:0, w 28-mej Pazurek ostrym stfzałem ua 4:0, w 
29 tej Walicki uzyskuje w zamieszaniu 5-tą, tenże 
gracz w 33-ciej 6-tą bramkę, Pazurek w 35-tej po 
kombinacji ze Smoczkiem 7-mą oraz w 39-tej osta­
tnią, ustalającą Smoczek.

Sędziował p. Rettig z Łoazi.
I - k  więc jest możliwem, że Garbarnia przejdzie 

gładko walki ostateczne i pozostanie w lidze. Jede­
nastka piłkarska Garbarni. Ale co będzie z klubem 
Garbarnia? Od tego wszystko zależy.

publiczna żywo komentowała proces oraz jego fi­
nał. przejęta głęboko tragicznym losem nieszczę­
snej pary zbrodniarzy.

Obszernie omawiane jest oświadczenie Maliszo- 
wej, która po zakomunikowaniu jej, iż została u- j 

' łaskawiona, wpadła w ibtną rozpacz wołając, iż 
chce zginąć razem ze swym mężem. Wśród szlo- 

[ chu i płaczu wyznała ona, iż nie strzelała do żadnej 
I z ofiar, iż nie miała rewolweru w ręku. a zeznania 
' jej przed sądem miały na celu spowodowanie wy­

dania wyroku śmierci na oboje, 
j W  dni-u wczorajszym ukazało się na murach 
| miasta obwieszczenie Prokuratury przy Sądzie O- 

kręgowym w Krakowie, zawierające sentencję wy 
roku przeciw Janowi Mallszowi i wiadomość o je- 

| go wykonaniu.
 ono— -

—  DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek 22, 
ul Ełorjańska 19. Karmelicka 23, A leja 29 L islo-

1 pada 5, ul. Dietla 76 i Rynek podgórski 9.
— ZJEDNOCZENIE KO B IET ŻYDOW SKICH  

W IZO  w  Krakowie. Dziś w  poniedziałek posie­
dzenie Wydziału 5‘30 pop.

(! )  „E Z R A  CHALUCOW A ". Dziś w poniedziałek 
posiedzenie Prezydjum Komitetu Lokalnego o go 
dżinie 8.15 w nowym lokalu przy ul. Mikołajskiej 9.

— W IECZÓR PO ETYC K I. Dziś w poniedziałek 
odbędzie się staranie-n Akad. Koła Artytt. „L i-  
la it"  w ieczór poetycki Tadeusza Peipera, wybit­
nego poety, b redakto a „Z w ro tn icy1, tw órcy poi 
skiej awangardy poetyckiej. Udział biorą; K ry ­
styna Ankwicz, W ł. Dobrowolski, W I. Woźnik, 
oraz autor. Gmach Collegium Novum U. J. II. 
p godz. 8 wiecz.

D W A K Y ,  C E K A T 1 ,  L I N O L E U M  
A .  M S S F A D W .  r i E T I . A  4 5  “

(!) —  W Y ST Ę PY  MENACHEMA RUBINA W  
TEATRZE ŻYD. Bocheńska 7. Dziś o  godz. 8.30 
wiecz. powtarza teatr ,.200.000“ Szaloma Alejche- 
ma. Sztuka ta ściąga codziennie liczną publiczność 
Bilet w przedsprzedaży A . Fischhab Grodzka 46 a 
od 7 wieczór przy kasie teatru.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO  
Poniedziałek 8 w iecz : „Bal maskowy"
W torek 7‘3Q wiecz.: „Eros i Psyche'1.

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7) 
Poniedziałek 8 30 wiecz : „200.000".

Teatr Polski z Katow ic w  Jaworznie 
Poniedziałek: „Musisz się ze mną oż ;n ic '. 

REPERTUAK K iNuTEATROW  KRAKOWSKICH  
A D R IA : „Córka pułku1- (L iljan  H.iryey, Igo

Syrn).
A PO LLO : „Kawalkada".
A T L A N T Y K : „Ścigani ludzie" (Józef Rovenskj 

Magda Sonja, J. Fehetj film czeski o ra z  orkiestra 
DAJOS BELA.

DOM ŻO ŁN IE R ZA : „3 djabłów z M atterhorn1 
(Syn m iłych gó r ) (Mary Glory).

PROM IEŃ: „Czemp" (W allace Beery i Jackie 
Cooper).

SŁOŃCE: „Rasputin" (Konrad Yeidt).
ŚW IT ; „Pod  Tw oją  Obronę" (Obraz Polski), 
SZTU KA : ..Zdobyć cię muszę".
UCIECHA: „Pieśń nad pleśniami" (Marlena

Dietrich).
W A N D A : „Szpieg w  masce" (Hanka Ordonów­

na, Samborski, Leszczyński).

Wydawca: Za Spółk* Wyd- Nowy Dr ennlT Zygimnit RocbwrW. -  Redaitoi uicaaMj Dr. Włbełn: Berkeltutmznca 
odpowiedzialny: Zrsfryd Mosea, — Nowa Drukarnia Dnlemdkowa Kraków OrrackoM d 1  pod iaxx*dexr Maksymiliana feldman*


